"Pax omua (Vae 


15 


Ry 


POLSKA 


Sosnowiec, Siąsk. araków, Lwów, Poznań. 


Warszawa, Łódź, Częstechowa, Piotrków, Wilne 19 Kwietnia 1936 r. 


KARTA 


Cena egz. 20 groszy. 
Rok Ill 


Tygodnik narodowo-socjalistyczny 


PRENUMERATA : 


roczna '9,— z 


Nie trzeba udawadniać, że okres 
który obecnie przeżywamy mija bez 
powrotnie, a podstawa na której o- 
pierał się dotychczas światopogląd 
na sprawy polityczne i gospodarcze 
usuwa się raptownie z pod nóg. Je- 
steśmy świadkami jak przed oczami 
naszemi dokonuje się głęboka rewo- 
lucja w życiu społecznem i politycz- 
nem. A eo najważniejsze i najbar- 
dziej charakterystyczne to fakt, iż 
dzisiaj spotyka z ogólnem zrozu- 
mieniem wysuwanych żez: programo- 
wych. Okres dzisiejszy możemy 
śmiało nazwać akresem wielkiej go 
rączkowej i wytężonej pracy o nc 
Prawdę polskiego jutra! 

Przekształcają się formy myśl 
mas! Dokonywuje się radykalizacja 
poglądu na-sprawy moralnego i lu- 


Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział MI 

Dnie 21 kwietnia 1836 r 

ili Pr. 45.36 

"Sąd Okręgowy Wydział IH karny 

w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 

cm w dniu 2 kwietnia 1936 r. po 

wysłuchaniu wniosku Prokuratora 

Sądu Okręgowego w Krakowie wy- 

dal następujące 
postanowienie: 

I) Zatwierdza się po myśli $$ 480, 
493 eustr. proc. karn. zarządzoną i 
wykonaną przez Starostwo Grodz- 
kie kie w Krakowie dnia 28 marca 
1936 r. L. B. II 2.66/36 konfiska- 
zasopisma „Połska Karta" Nr 
daty 29 marca 1936 r. spowodu 


1) artykułu zamieszczonego na 
stronie 1 p. t. „W kilku wierszach" 
w ustępie od słów „Ubój rytualny" 
do słów „kanclerz Hitler“, albowiem 

treść tego ustępu zawiera znamiona 
wyst. z art. 127 k.k. 

2) artykułu zamieszczonego na 
str. 4 p. t. „Do robotnika polskiego“ 
w ustępie od słów „Oto butni“ do 
słów „bruki ulie" albowiem treść te- 
go ustępu zawiera znamiona wystę- 
pku z art. 170 k.k. 

3) artykułu zamieszczonego na 
str. 8 p. t. „Przytyk w świetle praw- 
dy" w całości, albowiem treść tego 
artykułu zawiera znamiona występ- 
ku z art. 170 k.k. 

r. Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szych artykułów, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma 
„Polska Karta“ i w dzienniku urzę- 
dowym. 

IM. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


tniesięczna 80 gr. 
kwartalna 2'30 zł. — półroczna 450 zł. 
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lud was wzywa. 


tałcenia socjalizmu i 


jo! cnalizm socjalizuje się, a 80- 
lizuje! 

się ogólna przebudo- 
przed którą broni się 
} schodzący do grobu 
at". Nanic są jednak 
kil Niema w obecnej Pol- 
zdolnej do powstrzymania 
prądu nowych sił w dzi- 
sg BAM wieku! 

Przebuócwa moralna i intelektual- 
dric szybkim. mochym i nieustenti- 
wym krokiem... 
iemniona atmosfera myślo 
erwatyzmu rozjaśnia siln: 
tłem polskiej świado 
a $ ia nowych form byto- 
wania! Na nowych fundamentach 
oprzemy świat, w którym życie, pra- 
ca i cz rczy odbywać się będą 
w zdrowej i czystej atmosferze! 

Konieczność odwrotu od starych 
prądów myślowa - politycznych, o- 
raz zwrócenia się frontem ku idą- 
cej świadomości radykalnej walki o 
Nową Polską myśl Socjalną i Nero- 


dową 
w Po 


cdezu 


wszystkie warstwy 
akowym stopniu za- 
równo chłop. jak robotnik. Jedy 
najmniejszy odłam społeczeństwa 
polskiego tego nie może zrozumieć. 
Jest4nim „inteligencja“ umysłowa e- 
lita, która trwa w marażmie beze 
czynności. W dobie gdy scala się "Ja- 
ród, dokonywuje się historyczna je- 
dność, „umysłowiec" polski myśli ka 
tegorjami minionych,  przeżytych 
czasow. Słusznie ktoś powiedział o 
polskiej inteligekcji: „to twór bez- 
myślny, to niezdrowa kategorja lu- 
dzi wygednych lekkiewiczów". I tak 
jest. Dobro interesu własnego sta- 
od dobra ogólnego. Głu- 
m tkwią w polskiej in- 
teligeneji Bo czyż możliwe jest, aby 
ludzie"mający. pretensje do wyższo- 
ści umysłowej, nie umieli się zdobyć 
na samodzielny czyn i logiczną myśl 
A jednak tak jest. Gdy jest im dk 
brze sę opozycjonistami! Rozpiera 
ich duma, kardość i pańskość. Kro- 
czą z wysoko podniesioną głową. Nie 
dostępni dla nędzy i szarych ludzi, 
Gdy szary człowiek walczył o wa- 


l strona wiersz "im . m. 
Kronika „ U a 
Nadealune „ 40 . 


Zwykły A i e WET 


CENY OGŁOSZEŃ 
75 groszy 


runki bytu i egźystencji oni irani- 
cznie patrzyli na heroiczne wysiłki 
„Czarnych rąk i ciężkich umysłów* 
Na co wam walka? Czy źle wam? 
Siedźcie cicho, gdyż gorzej być mo- 
że, odpowiadali zwykle na zwróco- 
ną się do nich o pomoc moralną. 
się zmieniło. Materjalne zubo- 


żenie, z chłopów i robotników, auto- 
matycznie przerzuciło się na „twór« 
czą warstwę polskich inteligentów*. 
Nędza i niedostatek zaglądają w o- 
czy 


zardzewiałym filozofom. I co się 
? Hardzi, niedostępni umysłow- 
cy gwałtownie wieszają się u wszy- 
stkich, cisną się do tych, którzy o- 
biecuję im wywalczyć lepsze warun- 
ki. wygodny byt pasorzytów. W re- 
zultacie inteligencja. stała się bole- 
sną plamą na przestrzeni formowa- 
nia się naszej rzeczywistości. Prze- 
szkodą w realizacji myśli i czynu. 
Czy tak ma być i obecnie, kiedy sza- 
rv dół społeczny rozpoczął walkę o 
bezwzględną i radykalną przebudo- 
wę warunków bytowania człowieka 
w Polsce! 

Inteligenci! Lud was wzywa! Idź- 
cie z nim ku nowej Polsce opartej o 
zdrowe podstawy socjalne i narodo- 
we! Więc naprzód razem do walki 
pod wiśniowym sztandarem Polski 
pracującej! 


7. Szyszka 


Słowa i czyny. 


Motto:.. w naszem własnem 
sumieniu tkwią główne a 
tych objawów, które tak dotkli- 


wie zaciążyły na. naszem obec- 
nem życiu. (Min. Kwiatkowski 
Przemówienie w Katowicach 
dnia 7. 3. b. r.) 


O tem, że żydzi w Polsce rozpa- 
noszyli się nie trzeba specjalnie pi- 
Z bezczelnością ich, arogancją 
i bezprzykładnym tupetem spotyka- 
my się na każdym kroku. W ciągu, 
w kawiarni, na plaży, na ulicy - 
wszędzie. Wszędzie widzi się ich uy 
zywające, sępie twarze, wszędzie sły 
szy się ich przesadnie „literacką“ ży 
czyznę. Przygniatają nos pew 
nością siebie, mającą swe źródło w 
posiadaniu mamony, rażą chasydz- 
kiemi strojami, dzikiemi obyczajami 
obrzezania, mykwy, rytualnego ubo- 
ju bydła. odpychają od siebie mie- 
szaniną specyficznej woni (coctail 
«zosnku, brudu, ryb i gęsi). Gdyby 
tylko to — byłoby pół biedy. Ale 
jest gorzej. Wdzierają się w każdą 
dziedzinę naszego życia, vryd-ierają, 
stanowiska, odbierają chle' Nnjtra- 
giczniejszem w tem zjawis” u jest to, 


że my sami pomagamy im zdobywa- 
niu twierdz żydowszczyzny. 

Oto niektóre państwowe  instytu- 
cje patrzą na zwycięski pochód Izra- 
ela przez palce, a co gorsza wspiera- 
tę obcą nam, azjatycką rasę, da- 
jąc dobre posady. O faktach tych 
musi wiedzieć społeczeństwo, by na 
dziejącą się mu krzywdę jak naj 
wiej reagowało i bronić się mogło 
przed groźnem —niekezpieczeńswem. 
„Polska Karta“ Pisała kilkakrotnie 
o żydofilstwie w „Polskiem Radjo”, 
o Ursteinach, Goldach, Szpilmanac! 
it. p. Pokrewną jej instytucją, któ- 
. faworyzuje żydów są Państwowe 
Zakłady Radjotechniczne, sprzedają- 
ce odbiorniki radjowe „Echo" Nie- 
dawno „Polska Karta" donosiła, że 
przedstawicielem na rejon krakowski 
jest żyd Bachner, który skolei daje 
zastępstwa kupcom żydowskim. pa- 
kując do swej tłustej żydowskiej 
kieszeni pieniądze, płynące z pośre- 
dnietwa, obciążające odbiorcę Pola- 
ka. Teraz dowiadujemy się, że na 
Śląsku instytucję tę „reprezentuje“ 
również żyd, niejaki Kolban. Na po- 
czeie w Katowicach Państwowe Za- 


kłady Radjotechniczne urządziły mu 


we aparaty radjowe i telefoni 

Żyd Kolban, nie podejrzewającej “ 
podstępu klienteli, sprzedaje pań- 
stwowe aparaty, zgarniając za po- 
średnictwo grube pieniądze. 

Kiedy była mowa o Bachnerze są- 
dziliśmy, że to wypadek sporady- 
czny, kiedy jednak  dowiedzieliś 
się również o Kolkanie doszli 
wniosku, że to system. 

Pytanie — czy Dyrekcja Państwo- 
wych Zakładów ma spokojne sumie- 
nie, dając chleb żydom, wtedy gdy 
rzesze polskiej inteligencji przymie- 
rają głodem? 


„KRYSZTAŁ: 


Sprzedaż SZKŁA, 
PORCELANY 
i FAJANSÓW 


Sosnowiec, ul. MODRZEJOWSKA 30 
„Hale Rozwoju" 


ptr, 2 


ŻYDOWSKI NARÓD JEST NIECNOTY PEŁNY, NIEUCZCIWY. NIEW' RNY, FAŁSZYWY, KRZYWOPRZYSIĘŻNY, KRADZIEŻNY) 
FŁOŚLIWY, ZAJATRZONY, NIENAWISTNY, NIELUDZEI, MSCIWY, BLUŻŹNIERSKI, PLUGAWY, LICHWIARSKI i t. p. 
Walenty Bekkius (Prof Akademii Krakowskiej 1590) 
| aa] 


., a 


Sociali 0 


Qrędzie do wiernych, wydane po 
tragicznych wypadkach krakowskich 
przez JE. Ks. Metropolitę Sapiehę, 
kojąco wpłynęło na wzburzone umy- 
sły. Książę Metropolita w sposób 
niedwuznaczny odsłonił przyczyny, 
które wywołują wybuchy niezado- 
wolenia, pisząc m. in.: 

„W kraju szerzy się okropna nę- 
dza. Robotnik, wieśniak, bezrobotny 
inteligent i zubo: rękodzielnik 
przymierają z głodu i niedostatku. 
Spychamy ten stan ne 
„kryzys“. Wiemy dobrze, że on dot- 
knął dziś i pracodawców i pracują- 
cych, ale czy zawsze w równej mie- 
rze? Czy jednak w wielu wypadkach 
niepohamowana chęć zysku, zbyt wy 
sokie wynagrodzenia jednych nie poô- 
wodują nieuczciwego wyzysku bie- 
dy? Ze wstydem przyznać musimy, 
że tak jest, a krwawe wypadki w 
Krakowie i gdzieindziej są tego ja- 
skrawym dowodem. Wiele dziś mówi 
się o opiece nad robotnikiem, ale w 
jak wielu wypadkach a opieka pozo- 
staje słowem i nie przyczynia się do 


umożliwienia życia szerokim rze- 
szom. 
Nasze chrześcijańskie społeczeń- 


stwo nie jest tu także bez winy. bo 
nie wzięło sobie do serca tak wymo- 
wnych i stanowczych nawoływań Pa 
pieży od Leona XIII do Piusa XI. I 
między nami są nieraz tacy, co tylko 
patrzą na zysk a zupełnie nie pamię- 
tają o sprawiedliwości. Nie zdobyliś- 
my się też na to, by sprawiedliwość 
i uczciwość były przez wszystkich 
zachowane i co najwyżej dorywczo 
uspakajamy się wypełnieniem tego 
obowiązku społecznego”. 

Mimo tak wyraźnego stanowiska 
Księcia Metropolity socjalistyczny 
„Robotnik“ (z dn. 2 bm.) w artyku- 
le p. K. Czapińskiego nie zawahał się 
nazwać orędzia arcypasterskiego „,o- 
broną kapitalizmu i demagogją anty- 
semicką'. Trzeba być bardzo stron- 
niczym i saślepionym nienawiścią. 
by w tych słowach dopatrzeć się o- 
brony kapitalizmu, Czy jest nią 
stwierdzenie „okropnej nędzy” w któ 
rej żyją robotnik, wieśniak, bezrobo- 
tny inteligent i rękodzielnik? Czy 
jest nią także upomnienie, że wygo- 
dnie i bezmyślnie zwalamy winę za 
istniejący stan rzeczy na kryzys? 
A może postąpienie papierowej, na 
gołosłownem współczuciu tylko dla 
robotnika wyczerpującej się opiece 
nad nędzarzami? Albo gorzki i suro- 
wy wyrzut, że „nasze chrześcijańskie 
społeczeństwo nie jest tu także bez 
winy” i że tylko dorywczo realizuje- 
my sprawiedliwość społeczną ? 

Najskrupulatniejsza analiza nie 
wykryje tu innych elementów osądu 
społecznych, palących problemów 
ch a tylko tendencja, tylko chęć 
ania faktów do wlasnych inte- 
resów, tylko szukanie okazji do ata- 
ków na robotników. Bo przecież nie 
co inaego kryło się w tym zarzucie 
„obrony kapitalizmu”, tylko chęć po 
kazania w wysokim dostojniku Koś- 
cioła rzekomego wroga świata pra- 
cy 


Ale może dalszy ciąg orędna u- 
sprawiedliwia taką opinję socjalisty- 
cznego publicysty? Ten dalszy ciąg 
jest tylko rozwinięciem bolesnego a- 
le jakże słusznego stwierdzenia, że 
„nie spełniamy naszego obowiązku i 
nie przychodzimy z pomocą nie mo- 
gącym zarobić na życie“ a także we- 
zwaniem do zgody i sprawiedliwości, 
bo „tylko w jedności i z zachowa- 
niem sprawiedliwości społecznej jest 
ratunek i one jedynie mogą nam zje- 
dnać błogosławieństwo Boże i wy- 
wieść z dzisiejszej niedoli", 
„Wszak dopiero, gdy krew polała. 
się i padły trupy na naszych ulicach 
przyznano pokrzywdzonym należną 
zapłatę. zwracano się do nich w od- 
powiedni sposób“ — czy tak wygłą- 


DYK KS. 


dają słowa stronniczości, krzywdzą- 
cej Świat robotniczy, świat pracy? 

Równie tendencyjny i przejrzysty 
jest zarzut „demagogji antysemic- 
kiej". Gdy całe orędzie jest stwier- 
dzeniem winy zaniedbań społeczeń- 
stwa wobec nędzy ludzkiej, to czyż 
tylko żydzi, pracodawcy żydowscy 
ieliby być wyjęci z pod tego osk 
żenia? Gdzie tu, na Boga, antysemi- 
tyzm? Ks. Metropolita, mówiący go- 
rzkie słowa prawdy chrześcijanom, 
ma chwalić kapitalistów żydowskich 


Metropolity 


za wyzysk, za poniewierkę robotni- 
ka, albo pominąć ich grzechy społe- 
czne milczeniem? A przecież orędzie 
mówi tylko o „bardzo znacznej ilo- 
ści pracodawców  niechrześcijan" a 
nie o wszystkich pracodawcach nie- 
chrześcijanach. Powodowany wrogo- 


a do katolicyzmu i z: "ony chę. 
cią bronienia żydost „1 wszelką 
cenę dziennikarz socjalistyczny nie 
spostrzegł się nawet, wystąpił ja- 


ko obrońca kapitalizmu... żydowskie- 
go. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że cała 
działalność p. Czapińskiego, zarówno 
pisarska, jak i wiecowa, nie wystar- 
czyłaby na nakarmienie jednego 
choćby człowieka na przyniesienie ul- 
gi jednej rodzinie robotniczej. Pom- 
stować i wygrażać kapitalizmowi to 
i dziecko potrafi. 

P, Czapiński winienby przypom- 
mieć sobie działalność Książęco Bi- 
Skupiego Komitetu Ratunkowego w 
Krakowie, który w czasie wojny, jak 
i po wojnie, niósł pomoc setkom ty- 
sięcy dzieci i starszych, niejedno i- 
stnienie ludzkie ratując od śmierci 
glodowej. Niestrudzona działalność 
dobroczynna Księcia Metropolity 
zbyt dobrze jest znana ogółowi, choć 
unika wszelkiej reklamy, byś 
tem potrzebowali się rczwodzić 


Marnujące się siły wsi polskiej 


Rzucona na początku ub. roku 
myśl powołania do życia organizacji 
kupców wiejskich została obecnie zre 
alizowana. Kilka dni temu został za- 
twierdzony przez władzę statut, u- 
chwalony na zebraniu członków-za- 
łożycieli. 

Zadaniem Zrzeszenia jest reprezen 
tewanie interesów gospodarczych 
członków oraz podniesienie ich pozio 
mu kulturalnego, moralnego i facho 
wego. Członkiem Zrzeszenia może 
być tylko chłop, trudniący się han- 
dlem. 

Wytknięty cel Zrzeszenia zamie- 
rza osiągnąć przez: 

a) szerzenie wiedzy fachowej 
wsród członków zapomocą kursów, 
wykładów, odczytów oraz przez wy- 
danie pism ogólno - kształcących, in- 
formacyjnych i fachowych: 

b) tworzenie samodzielne lub 
współdziałanie przy tworzeniu wszel 
kiego rodzaju placówek gospodar- 


ladrządżydowski 


„Moc narodów jeść będziecie 
i w sławie ich pysznić się hę- 
dziecie". 
(Izajasz LXI, 6) 
„Mięso mocarzów jeść będzie. 
ie, a krew książąt ziemskich pić 
i a krew będziecie pić 
mię z rzezi, której ja 
narzezę wam“ 
(Erechiel XXXIX, 18, 10) 
„I będą króle piastunami twy 
mi, twarz na ziemię spuśc 
kłaniać ci sie bedą”. 
(Izajasz XLIX. 23). 
„Synowie Izraela wzroć i 
jakby wyrastający, rozmnoży. 
się i, wzmocniwszy się zbytnia, 
napełnili ziemię”. 
(Exodus I 7, 12). 
W myśl przytoczonych i tym po- 
dobnych cytat naród wybrany 
przez „ojca swego szatana” - « dążył 
zawsze i dąży do opanowania świata. 
Państwa i społeczeństwa  aryjskie 
skazane są przez niego na zagładę. 
Na ich miejscu ma powstać państwo 
żydowskie, a etykę chrześcijańską 
ma zamienić satanizm talmudu., Wal- 
ka o światową hegemonję toczy się 
od tysięcy lat. Gigantyczne swe pla- 
ny Izrael przeprowadza konsekwen- 
tnie według rozkazów i wskazówek 
swojego tajnego rządu, który w ten 
sposób stał się nadrządem wszech- 
światowym. 
Tchórzliwość i nikczemność natury 


czych i samcpomocowych i ich finan 
sowanie; 

c) staranie się o wytworzenie 
wśród członków Zrzeszenia poczucia 
godności osobistej i solidarności ko- 
leżańskiej; 

d) udzielanie pomocy prawnej 
człokom Zrzeszenia. 

e) udzielanie pomocy materjalnej 
swym członkom w postaci pożyczek 
i zapomóg w miarę posiadanych fun 
duszów na podstawie regulaminów u- 
chwalonych przez naczelne władze 
Zrzeszenia. 

f) udzielanie członkom Zrzeszenia 
pomocy w nawiązywaniu bezpośred- 
nich stcaunków handlowych z wy- 
twórcami i odbiorcami produktów, 

będących przedmiotem zajęcia ku- 
pieckiego członków; 

g) dążenie do stworzenia silnej i 
skonsolidoawanej organizacji kupców 
wiejskich na terenie państwa pol- 
skiego; 


h) współdziałanie z organizacjami 
pokrewnemi ideowa. 

Kupcy wiejgcy rozrzuceni zdala je 
den od drugiego, hierozporządzający 
potrzebnem fachowem obeznaniem 
się z handlem ani też koniecznemi 
kapitałami, bez jakiegokolwiek popar 
cia i stosunków, które  ułatwiłyby 
im pracę, są wyzyskiwani w najroz- 
maitszy sposób przez swych hurto- 
wych dostawców i rujnowani przez 
nieuczciwych konkurentów. 

Zrzeszenie powstało dzięki pracy 
ludzi, którzy osobiście materjalnie 
nieżależni, dążą do powołania do czyn 
nego udziału w życiu gospodarczem 
kraju marnujące się siły wsi pol- 
skiej. 

Zgłoszenia na członków i wszelką 
korespondencję należy kierować pod 
adresem: Zrzeszenie kupców wiej- 
skich -- Warszawa (ul' Żórawia nr. 
31. m. 14). 


nigdy nie pozwalały żydom wystę- 
pować w walce wręcz. Ich bronią, A- 
żywaną dla doścignięcia nakazanego 
celu, był i jest: podstęp, złoto, skry- 
tobójstwo, mogja,  deprawowanie 
dusz aryjskich! Poraz pierwszy na 
podbój świata wyruszają żydzi w 
roku 70-tym po zburzeniu Jerozoli- 
my przez Tytusa, a później w roku 
135-ym po ostatecznem rozproszeniu 
ich przez cesarza Adrjana. 

Judeja, po utracie samodzielna: 
politycznej, była, jak wiadomo. rzą- 
dzona wewnątrz przez Sanhedryn, 
składający się z „kapłanów, uczo- 
nych w płśmie i starszych z ludu" 
— i uzupełniany przez kooptację no- 
wych upatrzonych członków. Była 
to najwyższa władza — religijna. po- 
lityczna i sądowa. 

Na czele Sanhedrynu stał arcyka- 
płan, zamieniający dawnego króla 
Judei, Po zburzeniu Jerozolimy po- 
wstaje u żydów tamże nowy, ściśle 
zakonspirowany rząd —- pod nazwą 
„patryjarchatu  Judejskiego*. przy- 
czem naczelnym jego patryjarchą 
niekoronowanym królem jest zawsze 
jeden z Lewitów. 

Sanhedryn odgrywa. teraz rolę ra- 
dy najwyższej przy patryjarsze. Te" 
go nowego rządu, który ujawnia się 
tylko w przerwach pomiędzy prze- 
śladowaniami ze słrony Rzymian, 
słuchali wszyscy żydzi — rozprosze- 
ni po świecie. A rozpełzają się oni 


jeyonalózy 


po krytycznym roku 70-ym i 135-ym 
wszędzie coraz bardziej, Część ich 
znaczniejsza, zwłaszcza rodziny, wy- 
wodzące się od Dawida — osiedla się 
w Syrji, Armenji, Gruzji, Babilonie 
i Persji. Znimi udają się do Egiptu, 
skąd przenikają do Europy. Italja i 
Hiszpanja są pierwszą pustką, przez 
którą przekrada się awangarda dja- 
belska. Uwaga „patryjarchów Judej 
skich zwrócona jest głównie na te 
kraje, jako ośrodki katolicyzmu, 0- 
raz jako na teren pierwszej walki o 
podbój Europy. Opracowane przez 
Sanhedzyn rozkazy płyną tam nie- 
ustannie. 

Zbierając podatki od wszystkich 
rozproszonych żydów „patryjarchat'* 
bogaci się niepomiernie. skutkiem 
czego w roku 429 cesarz Teodorjusz 
Młodszy zabrania mu ustawiania i 
ściągania wszelkich opłat. Rząd ży- 
dowskich zmuszony jest do szukania 
Sobie innej siedziby. Władza prze 
chodzi wtedy do rąk przywódców 
rodzin, wywodzących się od Dawida 
X emigrantów w Babilonji. Przybie- 
rają oni tytuł „Książąt na wyganiu' 
i organizują przy swoim boku nowy 
Sanhedryn. ..Patryjarchowie Judej- 
sey“ uważają się odtąd tylko za na- 
miestników nowego rządu. 

Wytwarza się w ten sposób potę- 
żna organizacja państwo, którego 
poddani, nie mają własnych terytor- 
jów. zamieszkują terytorja obce, o- 
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mal że nie na całej półkuli ziemskiej 
i rządzeni są jedną i tą samą ręką. 

W końcu X wieku jest już cały 
daleki wschód opanowany prze ży 
dów. Skupiwszy w swoim ręku złoto 
starają się oni narzucić swoją men- 
talność tubylcom, oplątać ich niewi- 
dzialną siecią i stać się z uciążliwych 


gości gospodarzami 

Znaczenie i siła żąt na wy- 
gnaniu' wzrasta stale. Wszystko to 
wywołuje niejednokrotnie represje 


ze strony Kalifów wschodnich, za- 


kończone w roku 1005-ym zabój- 
stwem „księcia żydowskiego“ Eze- 
chjasza. Przedtem jeszcze władcy 


wschodni zamykają i znoszą powsta- 
łe na ich ziemiach wszelkie instytu- 
cje i nowotwory żydowskie, przede- 
wszystkiem zaś szkoły kabalistyczne 

- prototypy późniejszych i becnych 
lóż masońskich. 

Zaczyna się masowa ucieczka ży- 
dów ze Wschodu dc Europy. Pier- 
wszemi ofiarami najazdu w wieku XI 
4 XII są Hiszpanja i Francja. „Ksią- 
żęta" i Sanhedryn ciągną za swoim 
ludem również do Europy. Siedziba 
tego sztabu szatańskiego jest ściśle 
zakonspirowana. Nawet nie wszyscy 
żydzi wiedzą o tem, że jest nią Kon- 
stantynopol. Stąd płyną nakazy do 
przywódców żydowskich w poszeze- 
gólnych państwach. Ściśle wypełnia- 
jąc te nakazy, żydzi, napozór pokor- 
ni i rzekomo gnębieni, zwolna zamie- 
niają się na wichrzycieli i burzycieli 
ładu i pokoju społeczeństw  aryj- 
skich. 

Zaczynają się dziać w Europie rze- 
czy niesamowite. Jakaś potworna 
sieć intryg i knowań opętuje dwory 
fendalne. Powaśnione narody i szcze 
py tępią się wzajemnie, nie wiedząc 
kto wywołał walkę między nimi. Zlo- 
to, nabrawszy potęgi i decydującego 
znaczenia, przenosi się do rąk lich- 
wiarzy żydowskich, uzurpujących 
dla siebie monopcl na handel. Tajne 
ugrupowania kabalistyczne zaczyna- 
ja szerzyć herezję i podkopywać się 
powoli pod Kościół. — „Książęta na 
wygnaniu" stają się stopniowo nad- 
rządem Europy. 

Dopiero na początku 14-go wieku 
świat chrześcijański, dzięki skutecz- 
nej akcji Watykanu, zaczyna się o 
trząsać i wyłamywać z pod narzuco- 
nego mu jarzma. 

Pod wpływem trwających przez 
dwa wieki represyj żydostwo napo- 
zór przycicha i gra rolę uciskanej 
ofiary, szykując się do przyszłej. nie- 
ubłaganej walki z pomocą złota i 
zbrodni. Plany tej walki, plany sza- 
tańskie, zakrojone na jaknajszerszą 
skalę, opracowuje teraz Konstanty- 
nopol, do którego żydzi z różnych 
państw zwracają się ciągle po naka- 
zy i rady. Są one straszne i bezwzglę- 
dne. Niektóre z nich, pomimo swej 
absolutnej tajności, doszły do rąk 
historyków. Dwa, ponure w swej 
grozie, dokumenty z tych czasów 
przytaczamy tu w tłumaczeniu do- 
słownem. — Pierwszy z nich to list 
żydów z prowanaalji, pisany w roku 
1489 do „książąt na Nogami z za- 
pytaniem, co mają robić wobec prze- 
śladowania ich przez Karola VIII, 
króla Francji, i jednocześnie od ro- 
ku 1487 hrabiego Prowansalji. Dru- 
gi — to odpowiedź - nakaz „Ksią- 
Ht" 


„Czcigodni żydzi! pozdrowienie 
Wam i łaska! Powinniście wie- 
dzieć, że król francuski, będący 
znowuż panem Prowansalji, zmu 
sił nas nakazem publicznym do 


przyjęcia wiary  chrześcijań- 
skiej, albo opuszczenia jego te- 
rytorjum. — Mieszkańcy Arles, 


Aix i Marsylji chcą zabrać na- 
sze majętności, grożą naszemu 
życiu, niszczą nasze synagogi i 
gnębią nas w najrozmaitszy spo- 
sób; nie wiemy, jak mamy sobie 
postąpić według praw Mojżesza. 
Prosimy Was zatem, abyście 
nam wskazali, co robić mamy“. 
Chamor — Rabin żydów w Arles 
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13 dnia sabathu 1489 r. 
Odpewiedź tajnego rządu z Kon- 
stantynopola brzmiała tal: 
„Żydzi konstantynopolitań 
do żydów z Arles į Prowansalji. 
Najmiłsi w Mu zu bracia! 
Otrzymaliśmy list Wasz, w 
którym dajecie nam poznać nie- 
pokoje i nieszczęścia, jakie zno- 
sié musicie, I nam to również 
ciężką boleść sprawiło. Wszyscy 
satrapi i rabini wyrzekli zdanie 
następujące: 


że król Francuzów 


nami, zróbcie to, jeżeli in: j 
zrobić nie możecie, lecz niech 
prawo Mojżesza zostanie w ser- 
cu waszem. 

„Mówicie, że chcą Was pożba- 
wić waszych majętności, róbcie 
dzieci wasze kupcami, ażeby nie- 
znacznie ogałacać chrześcijan z 
tego, co posiadają. 

„Mówicie, że na życie wasze 
czyhają, zróbcie dzieci wasze le- 


karzami i aptekarzami, by mo- 
gl chrześcijan pozbawiać życia. 

Mówicie,e że burzą wasze sy- 
lugogi, niech dzieci wasze zosta- 
ną klerykami i kanonikami dla 
zburzenia ich kościołów. 

„Mówicie, że wa guębią 
najrozmaitszy sposób, zróbe 
dzieci wasze adwokatami i pra- 
wnikami, niech się zawsze wtrą- 
<ają do spraw państwa, a weź- 
miecie chrześcijan pod wa 
panowanie, zapanujecie nad 
tum i pomścicie się nad nami. 

„Wypełniajcie rozkaz, jaki 
wam dajemy, a zobaczycie, że z 
pognębionych i  upokorzonych 
dojdziecie do szczytów potęgi”. 
V. S. 8. V. F. F,*) Książę żydów 

w Konstantynopolu 
21 Castenu 1489 r. 


) Rozstawione w sposób kabali- 
styczny litery „V. 8. S. V. F. F.“ są 
kryptogramem podpisu „księcia“. 
List rabina Chamor'a pisany jest w 
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Depczą Polskie Imie! 


Oto co pisze w dniach ostatnich 
wychodzący w Chicago „Dziennik 
Zjednoczenia: 

Polak — bandyta! 

Rząd zmuszony jest wydalić go z 
kraju. 

Polak... hm... a nazywa się Chaim 
Jakóh Sainzaig. 

O yes... To był Polak wyznania 
mojżeszowego, a wydalił go z granie 
państwa rząd brazylijski. 

Lecz na tem nie dosyć. 

W Brazylji były rozruchy komu- 
nistyczne. I znowu kronika policyjna 
popularnego dziennika „O Globo" roi 
się od „pelskich* nazwisk, których 
właściciele są komunistami. Oto wy- 
jątek tej kroniki: 

„Ujęto i odprowadzono na od- 
wach główny policji wczoraj na- 
stępujących komunistów, Pola- 
ków i Rumunów: Abraham Ro- 
senberg, Chaim Garrelsran, Wal- 
demar Gutnik, Szaja Kaplański, 
Jakób Gria, Ruben Goldberg, Ar- 
mando Guelman, Henryk Jvibla- 
ski, Ohaim Sterneberg, Józef 
Hachternwaker, Waldemar Boi- 
teberg, Mikołaj Marinoff, Józef 
Fridman, Karol Garfunkel, Jó- 
zef Ywveiss, Matis Janosai, Moj- 
żesz Lipes, Cezar Zibenberg, Da- 
wid Lerer, Sgulin Vrabel, Moj- 
żesz Kawa, Nuto Goifman, Jan 
Szlachter i Baruc Zell“. 

A więc same rasowe 
Aj-waj! 

Z tych to „poljaków pokpiwa sobie 
nawet gazeta niemiecka „Volksblatt“ 

(także wychodzącą w Brazylji) i 
pisząc o polskich komunistach po- 
wiada, że w Brazylji pożądaną imi- 
gracją jest tylko imigracja niemie- 
cka. Bo... Polacy to... komuniści... = 

Czyż więc dziwić się należy pol- 
skiemu misjonarzowi O. St. Misiasz- 
kowi, redemptoryście, że tak pisze: 

„Mocny Boże! czegośmy się docze 


„Polaki“, 


kali! Kilkaset tysięcy spokojnego, 
religijnego, pracowitego chłopa pol- 
skiego, nie mogąc znaleść chleba w 
Ojczy znie, bo mu go żyd wydarł, po- 
szło na stiaszną tułaczkę w puszcze 
i bory brazylijskie! Rąbie chłop pol- 
ski te lasy, boryka się z przemożną, 
dziewicą przyrodą; zapracowany, nie 
wie, nawet co się na bożym świecie 
dzieje, a tu pisze się o nim, że on ko- 
munistą, agenem Moskwy... A z czy 
jej łaski? 

„Napewno nie z winy Brazylijczy- 
ków Oto, jak cień przywlókł się za 
chłopem polskim żyd. Nie poszedł 
jednak za chłopem karczować lasów, 
ale został w miasach i chwyta się ge 
Szeftu, który nie wymaga pracy a 
daje pieniądze. W ostatnich czasach 
kiedy Moskwa wszystkie swe nadzie 
je zwróciła na Brazylję, najrentow- 
niejszym interesem jest agitacja ko- 
munistyczna. Moskwa płaci znakomi 
cie. Zydzi pierwsi stanęli do apelu. 
Aby jednak wrazie czego nie ścią- 
gnąć oburzenia swój naród, wpadli 
na sposób znakomity. Oto przepro- 
wadzili w wielu państwach, a między 
innemi i w Polsce, że odtąd nie bẹ- 
dzie się pisało w paszportach, jakiej 
kto religji. 

„Otóż trudno domagać się od Bra 
zylijczyków, żeby się orjentowali w 
tem, iż p. Hosenduft czy Ochsen- 
schwanz, mający paszport polski, nie 
jest Polakiem, ale synem narodu „wy 
branego*. Policjant chwyciwszy ży- 
da komunistę pyta się najpierw o 
paszport. Czyta: Chaim Ochsenberg, 
obywatel polski. Gdyby było doda- 
ne: „religji mojżeszowej”, wiedział- 
by, że ma do czynienia z żydem. A 
tak? Wali komunikat do prasy, że 
złapał komunistę Polaka. 

„A więc kto koniec z końcem wi- 
nien?  Winowajców trzeba szukać 
w Warszawie, w któremś z mini- 
sterstw." HEN. 


- Gwarantowane rowery 


+ męskie damskie i dziecinne 


Firma KAROL BARAN 


Sosnowiec, ulica Mościckiego 12. 
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języku prowanckim — odpowiedź 
w hiszpańskim. Może więc dlatego 
daty wymienione według ' ery 
chrześcijańskiej. Miesiąc „Sabath“ 
oznacza tu styczeń, „casten“ 1i- 
stopad, Satrapami, rzecz prosta, na- 
zwani są „książeta* członkowie ży- 
dowskiego rządu. 

Komentarze do tego strasznego 
nakazu są zbyteczne. W ścisłej, skon 
densowanej form t tu podane 
wszystko to. co później w miarę 
komplikowania się życia, rozwija się 
w szczególy w dalszych nakazach. 
Jest to prototyp rozkazów nadrządu 
żydowskiego na wiek dwudziesty, 
tak zwanych „Protokółów Mędrców 
Syjonu". 

Obydwa te dokumenty z 1489 r. 
krążyły w odpisach długi czag wśród 
żydów, zagrzewając ich do czynów 
niecnych, wpadły wreszcie w ręce 
władz hiszpańskich, «nalazły się w 
archiwum w Toledo, skąd przewie- 
ziono je od Salamanki. Poraz pier- 
wszy ogłosił je drukiem w Paryżu w 
r. 1583 szlachcie z Nawary Juljusz 
de Medrano, a później ksiądz Bonis 
w Awignou w roku 1640. Niestety 
dokumenty te nie wzbudziły wów- 
czag większego zainteresowania, al- 
bowiem wpływy żydów w otumanio- 
nej przez nich Europie były już sil- 
ne. 

Zrobiły one wrażenie dopiero w 
wieku 19-ym po niejednokrotnem o- 
głaszaniu ich, zwłaszcza, gdy E. A. 
Chabanty oświecił je należycie w 
swem ciekawem dziełku p. t. „Les 
juifs nos maitres". 

Żydzi twierdzili naturalnie, że o- 
hydwea dokumenty z 1489 r. są sfał- 
szowane, zamilkli jednak, gdy w ro- 
ku 1888 ogłosił je założony przez Ja- 
kóba Rotbzylda organ „Revue des 
êtudes juifs“. Triumfujący Izrael nie 
potrzebuje już zbyt ściśle ukrywać 
swych planów przed zjwyciężonymi 
gojami! 


Rząd żydowski na wygnaniu or- 
ganizowany był na wzór rządu z cza- 
sów króla Salomona: „„Ksią- 
żę" odpowiadał królowi, rabin — 
przewodniczący Sanhedrynu — daw- 
nemu  arcykapłanowi.  Hierarchja 
Sanhedrym oparta była na hierar- 
chji, wprowadzonej przez Salomona 
dla budujących jego Świątynię — 
iżynierów, budowniczych, majstrów, 
czeladników i uczniów. Stanowiska 
i stopnie w Sanhedrynie zależnie by 
ły tak, jak u Salomona, od stopnie 
wtajemniczenia w nauki tajemne i 

w doktryny kabałistyczne, oraz w 
magję — opartą na Satanizmie. 

Był to prototyp wielkiej loży ma- 
sońskiejj w której członkowie taj- 
nego rządu żydowskiego odgrywali 
rolę późniejszych „supeziers incon- 
nus“, a każdy z rozrzuconych pa 
świecie poszczególnych żydów, po- 
suwanych i kierowanych niewidzial- 
ną ręką. bezwiednie odgrywał ro- 
lẹ uczniów i czeladników wolnomu- 
larskich. 

W ten sposób przystąpiono do 
„budowy nowej świątyni Salomona 
na gruzach Kościoła Katolickiego". 

Antytezą Sanhedrynu były wów- 
czas w Europie — Zakony Rycer- 
skie — powstałe w czasie tyloletnich 
wypraw krzyżowych. Zadaniem tych 
Zakonów było początkowa oswobo- 
dzenie Ziemi Świętej, a potem obro- 
na jej i obrona wiary świętej na 
Wschodzie w miejscowościach, gdzie 
przeważał element niechrześcijański. 
Zakony te zajmowały się również 
szpitalnictwem, filantropją. Były o- 
ne elitą społeczeństw aryjskich. Kon 
centrowała się w nich nietylko wie- 
dza ówczesna, lecz również i wiedza 
tajemna, którą krzyżowcy - misty- 
cy przywieźli ze Wschodu i oparli 
ją na eroteryzmie chrześcijańskim. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że macki 
Izraela starały Się przedewszystkiem 
dotrzeć do Zakonów Rycerskich, a- 
by zatrzeć aryjczykom duszę i za- 
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ciemnic im mózg. Chciano zakonny 
mistycyzm skierować na inne drogi, 
odwrócić go od Krzyża, skłonić ku 
rzeczom ziemskim, stworzyć typ 
sztucznego żyda, gdyż naturalnych 
było zamało dla podboju Europy. 

I oto ulega podszeptom „książąt“, 
„magów“ i „filozofów" żydowskich 
Zakon Templarjuszy. Część jego ry- 
cerzy zamienia Ewangelję św. na ka- 
bałę, białą magję na czarną, Wypar- 
ty z Sanktuarjum Zakonnego przez 
statuę Bafomeda — Krzyż zostaje 
podeptany przez wielkiego mistrza 
Zakonu Jakóba Mollay'ego podczas 
szatańskcih misterjów, 

"Dzień 11 marca 1314 r. dzień ka- 
śni Mollay'ego i podwładnych mu 
kacerzy stanowi przełom w walce 
Krzyża z gwiazdą Salomonową. Po- 
gromcy  Templarjuszy papież Kle- 
mens V i król Francji Filip Piękny 
energicznie tępią zarazę żydowską. 

Krecia robota ucicha na dłuższy 
czas, lecz wzmaga się w wiekach na- 
stępnych. Izrael narzuca aryjczykom 
przedewszystkiem swoją mentalność 
Na dworach fendalnych roł się od 
wszelkiego rodzaju żydowskich ma- 
gów i astrologów, skażona  kabała 
przenika do wyższych uczelni, po- 
wstają różne herezje i odszczepień- 
stwa, rosną tajne stowarzyszenia sa 
tanistyczne dochodzi do „sabatów* 
i plugawych „czarnych mszy"! 

Sanhedryn, nie mogąc opanować 
rycerstwa, kieruje już od wieku 14- 
go swą ofensywę przeciwko miesz- 
czaństwu, którego ówczesna elita 
związki budowniczych mularzy, po- 
siedających również wiedzę erotery- 
czną, zaklinaną przez nich w każdym 
załomku i symbolu majestatycznych 
świątyń. 

Pod dachem związków mularskich 
zaczynają ukrywać się rozgromieni 
kacerze. I oto z biegiem czasu mula- 
rze zamieniają się — w wolnomula- 
rzy. 

Krzyż zostaje zastąpiony u mich 
przez młotek i kielnię, biały trójkąt 
— Symbol Trójcy Przeniajświętszej 
— zdobiący przedtem co — koło 
kościołów, opuszcza się kątem na 
dół, jak symbol siły czarnej, złej 
gnoza zamienia im wiarę świętą. 

W ten sposób powstaje Masoner- 
ja, nowy Sanhedryn, sztab Izraela 
wojującego, powiększony (li tyłko w 
niższych swych stopniach) przez o- 
tumanionych gojów. Oddziały tego 
sztabu znajdują się we wszystkich 
państwach świata. Rząd żydowski 
staje się więc nadrządem. Nie wy- 
daje on już Izraelowi i gojm rozka- 
zów wpros, lecz przez swoją wierną 
masonerję.*) 

Walka z trzema koronami „tiary 
papieskiej"), t. j. z 1) Kościołem, 
2) monarchją, 3) rycerstwem (mil- 
taryzmem) wzmaga się. Padają pań 
stwa i trony, szaleje komunizm, plu- 
gawi się dusza aryjska, puchną z 
głodu obdarte dzieci gojów — wszy- 
stko myśl hasła masońskiego: 
„przez rewolucję do komuny, przez 
komunę do panowania żydów nad 
światem!“ 

Wierzymy, że wrota piekielne nie 
zdobędą Kościoła, ale... careaut con- 
sules — przedewszystkiem powinna 
być czujną — otoczona „ejruwem”, 
ogłupiona talmudem i dorzynana 
„szechitą* — Polska! 


*) Już same nazwy stopni w hie- 
rarchji masońskiej wskazują na po- 
chodzenie masonerji od „książęcego“ 
rządu żydowskiego: np. 16-ty sto- 
pień —. Książę Jerozolimski, 27-my 
Stopień — Wielki Komandor Świą- 
tyni Jerozolimskiej, 22-gi — Książę 
i wh 19-ty — Wielki Kapłan i 


Określenie masońskie. 


WAŻNE DLA P.T. DUCHOWIEŃ- 
STWA I KOMITETÓW 
KOŚCIELNYCH 

Pracownia art. rzeźbiarsko-pozło- 
tniczo-stolarska wykonuje 'nowe i 
odnawia stare: ołtarze, ambony, kon- 
fesjonały, feretrony, ławki, bramy i 
figury. 

Projekty bezpłatne, ceny bezkon- 
kurencyjne, wykonanie solidne i ter- 
min wykonania są dewizą wytwórni. 

STANISŁAW KOZIOŁ 
Wola Rzędzińska — poczta Tarnów 


— — Mart Pęd 
zna wieś w Królestwie czy w 
Małopolsce, ten jest świadom ogrom- 
nego wpływu, jaki żydzi wywierają 
na kształtowanie się życia gospodar- 
czego ludności wiejskiej. Wprawdzie 
niejedno się popraiwło w tej dziedzi- 
nie w ostatnich latach, wprawdzie 
nastrój antyżydowski wśród ludno- 
ści chłopskiej staje się coraz bardziej 
zdecydowany, niemniej jednak, dzię- 
ki swemu głębokiemu zakorzenieniu. 
wp.ywy żydowskie wciąż jeszcze są 
potężne. 

Trzeba je wyprzeć. Trzeba na miej- 
sce faktora żydowskiego, żyjącego z 
krwawioy chłopa polskiego, postawić 
Polaków, którzy miast ciągnąć zy 
ski z chłopskiej niedoli będą chło- 
pu pomagać, będą ulepszać metody 
pracy wytwórczej, będą racjonalizo- 
wać zbyt jego artykułu, jednem sło- 
wem: będą mu przyjaciółmi, powiec- 
nikami, poradnikami. Jak to uczy- 
nić? 

Dla spełnienia tego zadania nada- 
ją się tak, z punktu widzenia zawo- 
owego (jakości i wielostronności wie 
dzy, potrzebnej na tym odcinku), 
jak i z punktu widzenia ogólnego 
(wiedzy ogólnej, inteligencji, umie- 
jętności organizatorskich) = przede- 
Wszystkiem absolwenci wyższych 
szkół handlowych. Oni jako „komer- 
cjalizatorzy* odpowiednio pod wzglę 
dem teryforjalnym jednostek wiej- 
skich mogą w krótkim stosunkowo 
czasie oddać  bezmierne usługi wsi 
polskiej — stwarzając równocześnie 
odpowiednie dla siebie pole działania 
i źródło utrzymania. 

To, co tutaj piszemy, nie jest rze- 
czą nową. Już w r. 1933 Wyższa Szko 
ła Handlowa w Krakowie wydała pra 
cę pp. Bolanda v Schmidta p. t. 
„Program akcji dla podniesienia do- 
chodu społecznego wsi drogą komer- 
cjalizacji*. W pracy tej znajdujemy 
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Jak przeciwdziałać 


_ wpływom żydowskim na wsiach. 


szczegółowo opracowany program 
akcji nad  „uhandiowieniem” wsi. 
Wymienieni autorzy zakreślają na- 
stępujące pole działania dla komer- 
cjalizatorów: 

1) Działanie w charakterze ogni. 
wa handlowego dla skupu, selek 
i standaryzacji produktów wiejskich, 
a mianowicie: a) dla celów wielkie 
go handlu w szczególności eksporto- 
wego, b) dla przemysłu, przerabia- 
jącego surowce pochodzenia wiej- 
skiego, a) dla akcji aprowizacyjnej, 
obsługującej handel detaliczny. 

2) Działalność w charakerze męża 
zaufania w dziedzinie fi 


cyj państwowych, samorządowych i 
spółdzielczych, jak niemniej prywat- 
nych; kto zna nieporadność rolników 
w sprawach t. zw. finansowo - rol- 
nych, kto zna ich kłopoty w obliczu 
ustawodawstwa oddłużeniowego, do- 
ceni należycie znaczenie poradnictwa 
w tej dziedzinie. 

3) Działalność jako inicjatora i or- 
ganizatora drobnej wytwórczości. 

4) Współdziałanie ze szkołą wiej- 
ską, w charakterze pomoniczego na- 


uczyciela przedmiotów gospodar- 
czych. F | 

5) Współdziałanie z gminą wiej- 
ską. 


6) Działalność w charakterze wiej- 
skich agencyj pocztowych, zorgani- 
zowanych na zasadzie prowizji. 

7) Działalność wykonawcza, kon- 
trolująca i informacyjna w zakresie 
gospodarczym, a to na złecenie władz 
państwowych i samorządowych, izb 
rolniczych, przemysłowo - handlo- 
wych i zrzeszeń rolniczych. 

Źródłem utrzymania „komercjali- 
zatorów" wiejskich nie mogłoby być 
—- oczywiście — żadne uposażenie, 
zwiększające w jakiejkolwiek posta- 
ci ciężar podatkowy państwa i oby- 


wateli. Wręcą przeciwnie. „Komer- 
cjalizatorzy" wsi mieliby być inicja- 
torami i organizatorami poczynań, 
w kierunku bądź to tworzenia no- 
wych wartości, bądź też scalania roz 
proszonych istniejących już warto- 
ści. 

Na wsi, mimo otmiennych pozo- 
rów, jest jeszcze tyle pracy leżącej 
odłogiem (z braku ludzi wykwalifi- 
kowanych), że dla „komercjalizato- 
rów" znalaźłoby się dość źródeł e- 
gzystencji Młodzi ideowcy, umieją- 
cy trzeźwo patrzeć na życie, posia- 
dający już pewną praktykę i niezra- 
żający się początkowemi trudniościa- 
mi i przeciwieństwami, stworzyliby 
sobie, niewątpliwie wdzięczne i dla 
gospodarki narodowej niezwykle 
cenne warsztaty pracy. 

Pomyślmy, jak bardzo sprzyja o- 
hecna konjunktura dla wykonania 
dzieła „odżydzenia”* wsi: 1) chłopi 
polscy budzą się i radziby otrząsnąć 
się z pod panowania faktorów żydow 
skich, 2) życie współczesne wymaga 
zracjonalizowanych metod pracy wy 
twórczej i handlowej, do czego po- 
trzebni są także na wsiach ludzie in- 
teligentni, którzy mogliby zastąpić 
zacofanych i pasorzytniczych fakto- 
rów żydowskich, 3) posiadamy nad- 
miar młodej inteligencji, która łaknie 
pracy twórczej i tęskni za możnością 
stworzenia sobie przyszłości. 

Takiej sposobności nie można prze 
puścić! Niechaj o tem pamiętają Mło 
dzi w interesie kraju i w interesie 
własnym! Wiemy, że plan powyżej 
nakreślony jest trudny do zrealizo- 
wania. Wiemy, że wykonawcy planu 
będą mieli liczne przeszkody do po- 
konania. Od czegóż jednak są mło- 
dzi? Ich poprzednicy walczyli na 
froncie, oni więc niechaj walczą na 
polu gospodarczem! 


Do dzieła: twórzmy stragany! 


Proces odżydzania Polski i towa- 
Tzyszące mu zjawisko krystalizowa- 
nia się stanu kupieckiego i rzemieśl- 
niczego z polskich mas ludu przybie- 
ra coraz wyraźniejszą i realniejszą 
postać, Istniejąca dawniej jakaś nie- 
chęć do handlu ustępuje miejsca 
czynnemu zainteresowaniu się spra- 
wami gospodarczemi Polski i ciągle 
rosnącemu pędowi elementów ruchli- 
wych do zajęć z handlem i rzemio- 
słem związanych, 

CHRZEŚOWAŃSKIE 
SPÓŁDZIELNIE 

W jednych częściach kraju rozpo- 
częto atak na życie gospodarcze od 
zakładania spółdzielni, np. spożyw- 
czych, uwalniając społeczeństwo od 
konieczności czynienia zakupów w 
sklepach żydowskich. Spółdzielnie 
odzieżowe odebrały masy włościań- 
skich konsumentów z rąk żydow- 
skich straganiarzy. Spółdzielnie mle- 
czarskie oraz dla skupu drobiu i jaj 
uwolniły znów w wielu okręgach wieś 
z rąk żydowskich pachciarzy i han- 


dełesów, Gdzie znajdowały się jedno- 
atki, rozporządzające większym ka- 
pitałem i równocześnie fachowo wy- 
szkolone, akcja odżydzania wyszła 
od prywatnych składów. Powstawać 
oczywiście najpierw zaczęły sklepy 
z branży w polskim stanie posiada- 
nia nie reprezentowane. Później, gdy 
najpiiniejsze pozycje zostały obsa- 
dzone, pojawiły się składy, zaopatru- 
jace dalsze potrzeby. 


JARMARKI 


Zaznaczyliśmy, że walka z żydow- 
skim naporem różnie się kształtowa- 
ła w zależności od sytuacji, środo- 
wiska i stopnia żydowskiego niebez- 
pieczeństwa. I tak w Wielkopolsce, 
gdzie żywioł żydowski słabo jest re- 
prezentowany, walka z żydami ro: 
grywa się na całkiem innej płaszczyź 
nie, niż w reszcie Polski, a miana 
wicie na'terenie jarmarków. 
Żydzi doskonale potrafili wykorzy- 
stać tę instytucję życia gospodar- 
czego dla swych celów. Poczęli ma- 
sowo zjeżdzać na jarmarki do miast 


Wszyscy kupują tylko „BON-SALAMI* 


Wytwórnia 


SALAMI” 


Jana Bolisęci BIAŁA-BIELSKO 
r 


poleca: Salami 


własnej produkcji, przewyższającą 
w dobroci i jakości najlepsze 
marki zagraniczne 


wielkopolski ze swą tandetą nawet 
z odległych miejscowości województw 
centranych (b. Kongresówka), stwa- 
rzając w ten sposób bardzo silną kon 
kurencję kupiectwu rodzimemu. 

Akcja  samoobronna  kupiectwa. 
wielkopolskiego poszła dwiema dro- 
gami. W wielu miastach wogóle znie- 
siono instytucję jarmarków na pod- 
stawie odpowiednich uchwał rad 
miejskich. Inne środowiska poczęły 
sobie w ten sposób radzić, że grupa 
kupców polskich naprzód przed jar- 
markiem wykupuje wszystkie miej- 
sca na obszarze, gdzie się on odby- 
wa, od zarządu miejskiego, względ- 
nie od wójtostwa. Przybyli w dnil 
jarmarku straganiarze żydowscy mu 
szą w tych warunkach odjeżdzać z 
niczem spowodu braku miejsca. Naj- 
pierw urządzili żydom taką niespo- 
dziankę kupcy kościańscy z inicjaty- 
wy miejscowego Towarzystwa Kup- 
ców. Za przykładem Kościana posz- 
ły i inne miasta Wielkopolski i Po- 
morza, jak Ryczywół, Łidzbark i in. 

ZA PRZYKŁADEM 

Z doświadczenia Wielkopolski win- 
no skorzystać kupiectwo innych 
dzielnie kraju. Zagadnienie spolszcze 
nia jarmarków i targów staje się bo- 
wiem w całej Polsce coraz bardziej 
palącą sprawą. Jest o niewątpliwie 
jedna z pierwszorzędnego znaczenia 
kwestyj w akcji odżydzania Polski. 
Żydzi przez jarmarki i targi niszczą 
przedewszystkiem kupców polskich 
danego miasta, odciążając im klien- 
telẹ miejscową i zabierając Klientelę 
w postaci włościan okolicznych wsl, 
którzy masowo jeszcze dzisiaj w prze 
ważającej części kraju czyni zakupy 
głównie podczas jarmarku w straga- 
nach, zaopatrując się w obuwie, o- 
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dzież, przybory domowe, meble. Nie- 
jednokrotnie owoc pracy długich 
miesięcy ginie w przepaścistych kie- 
szeniach żydowskich hałaciarzy. Bio- 
rąc pod uwagę charakter jarmarków 
i targów, gdzie panuje zgiełk i po- 
śpiech, uświadomimy sobie w pełni, 
do jakiego stppnia napięcie docho- 
dzić może żydowskie wydrwigroszo- 
stwo i oszustwo w tej atmosferze. 
Żyd łupi z kupującego skórę, jak się 
tylko da. Zatem kwestja spolszczenia 
jarmarków to także sprawa wyrwa- 
nia mas chłopskich, podstawy naszej 
narodowej siły, z żydowskiego wy- 
zysku, 

JARMARKI MUSZĄ BYĆ PO 


Tam, gdzie się nie da na wzór 
Wielkopolski jarmarków znieść lub 
„zakupić”, należy uczynić starania w 
kierunku obsadzenia ich przez jak 
największą ilość polskich straganów, 
rozpocząć akcję stworzenia polskich 
baz gospodarczych na jarmarkach i 
targach. Bazy te zbiór straganów 

winny być możliwie wyposażone 
ajmniej we wszystkie artykuły 
potrzeby, a to w tym celu, 
aby polski konsument mógł się zao- 
patrzyć u Polaka w potrzebne mu 
produkty, nie potrzebując korzystać 
z żydowskich usług. Stragany polskie 
na jarmarku baza gospodarcza. 
winny być skupione w jednem miej- 
seu. W ten sposób wyraźnie wystę- 
puje polska sila i staje się punktem 
bardziej przyciągającym. 

W miarę potrzeby te bazy gospo- 


IE! 


darcze mogą stanowić ruchome bazy 
gospodarcze i obsadzać jarmarki o0- 
raz targi w tych miejscowościach, 
gdzie polskich straganów niema, al- 
bo gdzie jest ich zbyt mało. 

Należy zatem postawić sprawę 
spolszczenia jarmarków na porządku 
dziennym planu odżydzania Polski, 
Działacze społeczni powinni rozwinąć 
akcję, mającą na celu powołanie do 
życia polskich baz gospodarczych na 
jarmarkach i targach. 

TRZEBA CHCIEĆ! 

Trzeba sobie przytem zdać sprawę 
z tego, że założenie straganu wyma- 
ga stosunkowo niezbyt dużej ilości 
środków materjałnych. Niewątpliwie 
=> 


łatwiej jest założyć stragan od skle- 
pu, a przytem pamiętać należy, że po 
przez stragan prowadzi droga do 
skladu. Straganiarz , rozwinąwszy 
swój warsztat pracy, niewątpliwie 
pokusi się o założenie sklepu. Stra- 
gany — to zaczątki polskich składów 
w zażydzonych polskich miastach. 

A więc do dzieła — twórzmy stra- 
gany! Kto ma trochę kapitału i przy 
najmniej tyle ruchliwości i uporu, 
niechaj idzie z żydem w zawody. Po- 
trafi żyd prowadzić stragan, dorów- 
na mu i Polak. Może żyd ze strana- 
niarza przekształcić się w posiada- 
czą dużego składu, zdoła to i Po- 
lak! 


Tobyło tajemicą Poliszynela, 


KRAKÓW (--) W toczącym się 
już kilkanaście dni przed trybuna- 
lem sądu okręgowego procesie o nad- 
użycia celne, popełnione wskutek o- 
szukańczych manipulacyj żydowskich 
kupców przy sprowadzaniu poludnia 
wych owoców, zeznawał w piątek 
trzeci oskarżony, żyd, deklarant cel- 
ny R. Goldfus. Podobnie, jak i jego 
ednicy, do winy się nie przy- 
to znaczy do podrabiania fak- 
rm zagranicznych, podrabiania 
deklaracyj celnych i t. d. 

W trakcie zeznań poprzedniego 0- 
śkarżonego, również żyda M. Dia- 


manta, wyszło na jaw, że oszukańcze 
machinacje celne żydowskich kombi- 
hatorów były publiczną tajemnicą. 
Kilku świadków, którzy wezwani zo- 
atali na rozprawę, obserwowało na 
dworcu towarowym w Krakowie, ko- 
ło ozwartej bramy, charakterystycz 
ną scenę. Do oskarżonego Diamanta 
przystąpił żyjący z nim w niezgodzie 
spedytor Fremder i w czasie kłótni 
zarzucił " Diamantowi, że na „ma- 
chlojkach“ celnych robi „złote inte- 
resy'. Kłótni przysłuchiwało się wie- 
le osób. 


Hiszpania, komintern i masonerja. 


Paryski „Matin“ wystąpił ostatnio, 
jak wiadomo, z sensacyjnemi infor- 
macjami o zabiegach Kominternu 
zmierzających do całkowitego obję- 
cia kierownictwa nad zanarchizowa- 
ną Hiszpanją i utworzenia tam no- 
we] republiki rad robotniczo - wło- 
ściańskich. Według informacyj „Ma- 
tin“ w dniu 27 lutego odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie kominternu, 
poświęcone Hiszpanji, na którem po- 
stanowiono natychmiastowe wysła- 
nie dwóch delegatów, m. in. osławio- 
nego Belę Kuhna, do Cadizu dla ob- 
jęcia kierownictwa agitacją komuni- 
styczną. Jednocześnie wyznacaono 
na koszty rewolucji subsydjum dla 
komunistów hiszpańskich w sumie 

* jednego miljona pesetów i wydano 
odpowiednie dla nich instrukcje.. In- 
strukcje te obejmują osiem punktów 
następujących: 

1) Rząd Azany musi być doprowa- 
dzony do upadku i prezydent Zamo- 
ra siłą zmuszony do ustąpienia; 

2) Jak najszybciej utworzony być 

musi rząd robotniczo - włościański; 

3) Większa własność ziemska po- 
winna być wywłaszczoną, a banki i 
instytucje kredytowe, kopalnie, fa- 
bryki i koleje upaństwowione. 

4) Odstąpić należy od hiszpańskiej 
części Maroka, gdzie utworzony zo- 
stanie złożony z krajowców rząd re- 
wolucyjny, mający na celu rozszerze- 
nie ruchu rewolucyjnego na kolonje 
francuskie w Afryce Północnej; 

5) Wszystkie partje burżuazyjne 
muszą być rozwiązane, zorganizowa- 
ny teror i utworzona gwardja czer- 
wona; 

6) Wszystkie kościoły i klasztory 
muszą być spalone i całkowicie zni- 
szczone; 

7) Wszystkie burżuazyjne dzienni- 
ki powinny być zakazane a wszyscy 
dziennikarze burżuazyjni uwięzieni; 

8) Utworzoną wreszcie musi być 
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zt 
czerwona armja, gotowa do podjęcia 
walki z faszystowską Portugalją. 
Nie rozstrząsając, czy informacje 
„Matin“ są pewne, faktem jest, że 
doświadczenie miesięcznych ledwie 
rządów Azany zdaje się potwierdzać 


całkowitą ich możliwość. Przebija to 
nawet ze skąpych wiadomości czer- 
panych z silnie cenzurowanej prasy 
hiszpańskiej. Rząd hiszpański ogła- 
sza wprawdzie ciągłe komunikaty, że 
w kraju panuje ład i porządek, że 
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władze państwowe całkowicie panują 
nad sytuacją, jednak zarówno pa 
wsiach, jak i miastach a nawet w 
samym Madrycie, płoną kościoły, 
klasztory, domy organizacyj katol 
ckich, giną bezcenne skarby sztuki, 
bibljoteki, dobytek kulturalny wielu 
wieków pada w gruzy. F raca nad sko 
munizowaniem Hiszpanji i uczynie- 
niem z niej, zgodnie m marzeniami 
Trockiego, drugiej w Europie bazy 
bolszewizmu odbywa się w sposób 
niewątpliwie planowy.  Lewicowe 
stronnietwa hiszpańskie zjednoczone 
dla walki wyborczej wzarem fran- 
cuskim utworzyły wspólny t. zw. 
„front ludowy“, w którym razem 
znaleźli się komuniści, syndykaliści, 
socjali i lewi republkanie. Front 
ten jest głównem narzędziem komu- 
nizmu, który radykalizm mas przez 
te stronnictwa prowadzonych prag- 
nie wyzyskać dla swojej korzysci. 
Nadzieje na realne korzyści z faktu 
zradykalizowania mas byłyby jednak 
dość nikłe, gdyby z pośrednią pomo- 
cą nie śpieszyła komunizmowi mago- 
nerja. 

Wroga w zasadzie dyktaturom i 
autorytetowi (prócz własnych) ma- 
sonerja od lat już działała w Hisz- 
panji, mając na celu przedewszyst- 
kiem walkę z katolicyzmem, którego 
klasyczną ziemią była przez wiekl 
Hiszpanja. Ona to też przygotowała 
w sferach inteligencji ten grunt, na 
którym zrodziła się dzisiejsza bier- 
ność i liberalizm prawicy, i ona przez 
palce kazała patrzeć na wywrotową 
działalność partyj radykalnych, wi- 
dząc w niej tylko wodę na swój 
młyn -- zgniecenia  nienawistnego 
masonerji katolicyzmu. Ona wresz- 
cie stworzyła to, co nazwać można 
bolszewizmem kulturalnym. 

Przykład Hiszpanjl służyć może 
nauką dla reszty świata, Jeśli nie 
pragnie się doprowadzić do ruiny spo 
łeczeństwa, położyć w gruzy cały do- 
bytek wiekowej kultury, trzeba bez- 
względną walkę wypowiedzieć nietyl- 
ko komunizmowi ale i masonerji we 
wszelkich jej jawnych i ukrytych 
formach. (w) 


kiad miio Korosec o walee 2 komuni 


Jak w wielu innych krajach, tak 
i w Jugosławji odczuwać się daje 
wzmożoną agitację Moskwy i niebez- 
pieczeństwo komunizmu staje się co- 
raz wyraźniejsze, Spowodowało to 
szereg energicznych zarządzeń władz 
administracyjnych a akże oficjalne 
wezwanie do walki z działalnością 
wywrotową, z którem w białogrodz- 
kiej Skupsztinie wystąpił obecny mi- 
nister spraw wewnętrznych Jugosła- 
wji, ksiądz prałat dr. Koroszec, przy- 
wódca katolików słoweńskich. 

Dyrektywy i instrukcje w sprawie 
akcj komunistycznej mówił mini- 
ster Koroszec — pochodzą z zagranie 


cy i w ubiegłym roku zostały zna- 
cznie wzmocnione. Można powiedzieć 
bez przesady, że cały rok 1935 stał 
pod znakiem wzmożonej aktywności 
komunizmu. Oczywiście, w Jugosła- 
wji uczyniliśmy wszystko ku zapo- 
bieżeniu, by aktywność ta nie stała 
się zbyt wielką, policja też uczyniła 
swoje i ma do zanotowania dość zna- 
czne sukcesy. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych na mocy praw i opie- 
rając się na doświadczeniach, uczy- 
niło wszystko, czego od niego można 
było oczekiwać, Sądzę, że po raz pier 
wszy stało się koniecznem, by na tem 
dosojnem forum mówić o tem niebez- 


zast 
pieczeństwie i zwracać na nie uwa- 
ge Skupsztiny. Każdy zrozumie, że 
trzeba z tem walczyć, ale w błędzie 
jest, kto sądzi, że wystarczy tu po- 
licja i kary. Przeciw ideom trzeba 
mobilizować idee i przeciw niebezpie- 
czeństwu wezwać do walki wszystkie 
kościoły, szkoły, partje polityczne, 
stowarzyszenia społeczne i kultural- 
ne, organizacje gospodarcze i prasę 
wszystkich odcieni. Fala musi iść za 
falą, cały naród musi być postawiło- 
ny przeciw komunizmowi. Wszelkie 
pobłażanie i wszelka bierność przy- 
niosłyby niezmierne szkody. 


Trzeba walczyć z komunizmem. 


Represje_to jeszcze nie wszystko. 


Gazety przyniosły wiadomość o 
masowych aresztowaniach działaczy 
komunistycznych w stolicy i na pro- 
wincji. Lista obejmuje 600 nazwisk 
z małemi wyjątkami żydowskich. 
Nie w tem szczególnego. Obławy na 


CZYSTO CHRZEŚCIJANSKA Fabryka KAWY i CYKORJI 


„BAŁTYK“ 


nagrodzona Złotym Medalem i Dyplomem_na 


międzynarodowej wystawie w Francji. 
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Poleca w różnych odmianach ka- 
wę i cykorję znaną ze swej do- 
braci. — — — — — 
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komunistów powtarzają, się corocz- 
nie o tej porze, t. j. przed t-ym ma- 
ja. Przewaga ogromna nazwisk se- 
miekich wśród agitatorów bolszewi- 
ckich także nikogo nie dziwi. Warto 


jednak zastanowić się nad jednem 
ciekawem a niepokojącem zjawi- 
skiem. 


Mamy tu na myśli mianowicie zu- 
pełną bezkarność propagandy bolsze 
wickiej w literaturze i w prasie. Wy- 
dawnictwa, szerzące u nas psychozę 
holszewizmu (ho niewątpliwie istnie- 
je psychoza komunistyczna wśród 
inteligencji), są częsta nawet popie- 
rane, ba, subwencjonowane przez 
Państwo. Dość przypomnieć sławet- 
ny „numer sowiecki“ subwencjono- 
wanych przez M. S. Z. „Wiadomości 
Literackich" oraz najświeższy skan- 
dal z tendencją  probolszewicką w 


„Płomyku*, organie Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego, przymusowo 
prenumerowanym przez rodziców 
dla dziatwy szkolnej. Jeśli wichrze- 
nia agentów bolszewji grożą poważ- 
nem niebezpieczeństwem w masach 
ludowych, nękanych bezrobociem i 
skłonnych do wybryków, czego świe- 
żym dowodem są krwawe zajścia w 
Krakowie — to jednak większem je- 
szcze  niebezpieczeństwem, przytem 
szcza młodzieży. Odbywa się ono, 
nie sporadycznem, lecz stałem, jest 
sączenie jadu trucizny bolszewiekiej 
w mózgi naszej inteligencji, a zwła- 
powtarzamy : naciskiem, jawnie i 
bezkarnie. Dość rzucić okiem na kio- 
ski z gazetami: z dnia na dzień, z ty- 
godnia na tydzień, rośnie i potężnie- 
je lawina pism, pisemek, perjadyków, 


Nr. 15 


jednodniówek w duchu 
bolszewickim, o wspólnym froncie. 
wymierzonych przeciw religji, prze- 
«iw narodowości, przeciw interesom 
Palski. Kto wydaje, kto redaguje, 
kto zasila te forpoczty komuny” 
Skąd płyną na to fundusze? Czyżby 
istotnie władze przeoczały to groź- 
ne zjawiska? Czyżby je lekcew. 
ły? 

Idźmy dalej. Oto, na półkach księ- 
garni, na stole w czytelni, nowe ksią- 
żki, przeważnie tłómaczone, Z rosyj- 
skiego, francuskiego, niemieckiego. 
I tu znów rzuca się w oczy szczegól- 
ne zjawisko. Wszystkie dzieła auto- 


efemeryd, 


rów bolszewickich albo kolszewizp- 
jących wnet są tłómaczone, pośpie- 
nie wydane i masowo rzucane na 

z plugawy Eren- 
się Sowietom A- 
czy  komunizujący 
alraux, czy wypędzeni z 
pisarze, bakterje  zgnilizny 
moralnej i bolszewickiego 
- to wszystko przyswaja s 
pem, skrzętnie sie ttómaczy, gorli- 
wie się kolportuje, pod obojętnem o- 
kiem czynników miarodajnych w 0- 
ficjalnej prasie, krytyce i literatu- 
rze. Tak szerzy się zaraza, tak spły- 
wa trucizna — zgóry... I to już trwa 


dlugie lata. 


Cóż w tych warunkach zn wy 
łapanie i wsadzenie da kozy kilkuset 
agitatorów komunistycz: h w prze 
dedniu 1-go Represje policyj- 

w tym ciasnym zakri bez je- 
dnoczesnej, energicznej, zdecydowa- 


nej akcji przeciw stokroć groźniej- 
szej propagandzie literackiej, intele- 
ualmej, teatralnej, prasowej, bez 
jednoczesnej kontrofesywy ideowej 
w literaturze, w prasie, w teatrze - 
takie represje nie mogą być skute- 
czne. Tu potrzeba walki ideowej! 


Obrońcom uboju rytualnego pod uwagę, 


Wobec tego, że wiele już więk- 
szych miast Ojczyzny naszej wypo- 
wiedziało się stanowczo przeciw ubo- 
jowi rytualnemu i że wniosek posłan 
ki Prystorowej o zniesieniu tego u- 
boju, powitany został z wielkiem dla 
wnioskodawczym uznaniem, nawet 
poza granicami Polski, to uważam 
za stosowne podać do wiadomości 
publicznej, jakto nawet mieszkań- 
cy małych miasteczek i dalekich za- 
kątków prowincji, zapatrują się na 
tę sprawę uboju, a w szczególności 
zaś jakie wrażenie nieszczerości wy- 
wierają na nas te protesty obrońców 
tego uboju. 

Przedewszystkiem dziwi nas mo- 
cno i zastanawia, to ten tupet, wrza- 
wa i hałas podjęte przez skądinąd 
sfery inteligentne żydowskie, w o- 
bronie tego uboju, a raczej koszeru, 
którego już wcale sami nie pilnują 
i dawno już go poniechali. Czemuż 
bo to rabini, którzy udawali się do 
p. premjera  Kościałkowskiego, ce- 
lem złożenia rzekomej przysięgi, że 
zniesienie ukoju rytualnego jest po- 
gwałceniem ich religji, nie rzucają 
klątwy i nie przysięgają w swoich 
bóżnicach, na większość swych współ 
wyznawców, którzy już oddawna wy 
zbyli się koszeru, używając trefne- 
go mięsa, jedzą z dobrym apetytem 
mięso wieprzowe, bite nierytualnie, 
lubią xaszą trefną kiełbasę, szynkę 
i boczki wędzone, czego jesteśmy 
świadkami w najgłuchszych zakąt- 
kach miasteczek naszych. Czyż go- 
Jenie bród i wąsów, zaniechanie no- 
szenia pejsów, noszenie laski, chu- 
stki do nosa i pieniędzy w kieszeni 
w dniach szabasu, jestj już dzisiaj 
mniejszym grzechem i występkiem 
według talmudu, niż viaprzestanie 
mordowania zwierząt. 

Mieszkam w małem miasteczku 
Podbrodziu, wojew. wileńskiego, je- 
stem już człowiekiem starszym i na- 
dziwić się nie mogę, jak to dzisiej- 
sze żydostwo jest niepodobne do 
dawniejszego, choćby tylko z przed 
50 łat. Hece nagiej młodzieży żydow 
skiej, obojga płci razem, na plażach 
rzek w szabasie, są tutaj na porząd- 
ku dziennym, demoralizujące i mło- 
dzież chrześcijańską. Wycieczki pły- 
wackie w szabasie w kajakach i to 
na dalekie przestrzenie, wciąż i sta- 
le latem tu się powtarzają. Najżar- 
liwsi obrońcy obywatelskich 4praw 
żydów, w tem i uboju rytualnego w 
Podbrodziu, już dawno wyzbyli się 
sami dobrowolnie swych rytualnych 
bród, pejsów, niebrania pieniędzy w 
azabasie i t. d. Nawet ciemne i nie 
inteligentne sfery żydowskiego pro- 
letarjatu, skwapliwie rzuciły się dziś 
do handlu świniną, a to aby konku- 
rencyjnie zabić i zniszczyć jedyne tu 
jeszcze pozostałe placówki handlowe 
chrześcijańskiego w tej branży. O- 
to, stara bo 65-letnia żydówka Słu- 
cka, w swoim sklepie spożywczym 
przy ul. Piłsudskiego w Podbrodziu, 
handluje dziś świniną we wszelkich 
jej przetworach. Chodzi ta starusz- 
ka nawet w szabasie w oszmalcowa- 
nej tłuszczem wieprzowym flanelo- 
wej sukni, krajając słoninę i szafu- 
jąc szmalcem, że aż tłuszcz spływa 
po jej starczych rękach aż do łok- 
ci. A na ulicy Święciańskiej jatka i 
masarnia z mięsem wieprzowem ży- 


Głos z prowincji, 


da Krola, to szczyt żydowskiego po- 
stępu, bo nawet Krol posiadł kartę 
rzemieślniczą, jako mistrz w bran- 
ży wieprzowej, Dalej na ulicy Wi- 
leńskiej jatka z przetworami świn- 
nemi żyda Rajza, dopełniają komple- 
tu tego koszernego zespołu i to wszy 
stko znajduje się pcd bokiem i okiem 
miejscowego rabina, Oto obrażek 
żydowskiego koszeru, jaki obserwu- 
jemy na głębokiej, wśród borów i 
lasów prowincji w Wileńszczyźnie, 

Jeżeli tak się dzieje w naszych ma- 
łych, zapomnianych miasteczkach, 
to chyba nie inaczej jest i w więk- 
szych miastach Polski, jak Warsza- 
wa, Kraków, Wilno i t. d. I czemuż 
wy, panowie rabini, posłowie i lite- 


raci w to nie wglądniecie, nie rzu- 
cacie klątwy, nie składacie przysię- 
gi, nie zalecacie postu i umartwie- 
nia na tych wiarołomnych wykro- 
czeńców według  talmudu waszych 
współwyznawców, którzy dobrowo|- 
nie łamią przepisy waszej religij na 
oczach waszych?! 


Z tego wszystkiego my mieszkań- 
cy prowincji wnioskujemy, że w tym 
podjętym przez was hałasie w obro- 
nie uboju rytualnego, widocznie gra 
rolę więcej coś was obchodzącego, 
niż przepisy religijne, a najprawdo- 
podobniej to miljony płynące z tego 
źródła dobyte z konsumenta goja. 


Adam Habdank 


Oszusta żyda schwytano 


PRZYCZYNIŁA SIĘ DO TEGO WALNIE PRASA 


SOSNOWIEC (—) Ujęto tu do 
dyspozycji okręgowego sędziego 
śledczego Karola Szwarca w Pozna- 
niu, urodzonego w Pułtusku, żyda, 
obecnie bhezwyznaniowego, Josnę Be 
ra Joskowicza. Był on od dłuższego 
czasu Ścigany przez sędziego śled- 
czego w Poznaniu listem gończym 
jako podejrzany o oszukańczą sprze 
daż pożyczek na raty. W Poznaniu 
Joskowicz był przez pewien czas 
przedstawicielem żydowskich ban- 
ków małopolskich sprzedaży poży- 
czek na raty i miał w Poznaniu biu- 
ro przy ul. Skarbowej 17. Kilku a- 


gentów którzy dopuszczali się naj- 
prawdopodobniej wyzysku ludności, 
siedzi już w więzieniu. Poszkodowa- 
nych jest około 300 osób w Poznań- 
skiem na sumę kilkudziesiąt tysięcy 
złotych. Ofiarami Joskowieza i jego 
agentów padali w przeważnej części 
ludzie biedni. 

Drugi współwyznawca Joskowicza 
Nachum Gertner, rodem z Krakowa, 
obwiniony o takie same nadużycia 
w Poznańskiem, ukrywa się jeszcze 
i ścigany jest również listem goń- 
[e » 


Rabini nie skarżą ks. Trzeciaka 


BYŁY SŁOWA PRAWDY — ZNIE SŁAWIENIA RELIGJI ŻYDOW- 
SKIEJ NIE BYŁO! 


WARSZAWA (—) W swoim cza- 
sie, w okresie debaty nad aprawą u- 
boju rytualnego w Sejmie ukazała 
Się informacja Żydowskiej Agencji 
Telegraficznej, z której wynikało, że 
Związek Rabinów Rzeczypospolitej 
postanowił wnieść skargę przeciwko 
ks. prał. Trzeciakowi o zniesławienie 
religji żydowskiej, Jak się obecnie 
dowiadujemy, skarga taka nie wpły- 
nęła. „ 


Grono prawników, do których się 
zwrócił Zw. Rabinów wyjaśniło, że 
Związek nie mógłby bezpośrednio 
wnosić skargi do sądu, lecz musiał- 
by się zwrócić do prokuratora o po- 
ciągnięcie ks. prał, Trzeciaka do od- 
powiedzialności karnej. Związek Ra- 
binów w tych warunkach zrezygno- 
wał z zapowiedzianej skargi o znie- 
slawienie religji mojżeszowej. 


JAN FAMULSK! 
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poleca: artykuły kolonjalne i nabiał. 


Tow. Dubois znal 


lelarstwo na bydin 


Z odczytu przeciw „antysemityzmowi i entyfaszyzm pais w Skierniewi- 


SKIERNIEWICE {—) W dniu 31 
ub. m. P. P. S. zorganizowała w sali 
Domu Sejmikowego odezyt p. t.: 


cach. 
„Walka z faszyzmem i antysemityz- 
mem“, który wygłosił „wódz“ komu- 
nizujące T. U. R. (gdyż ostatnio T. 


U. R. wyłamal się z pod wpływów 
P. P. S.) b. poseł Dubois. 

Komu najbardziej odczyt te odpo- 
wiadał i komu potrzebna jest „wal- 
ka z anysemityzmem” odpowie- 
działyby ściany (gdyby mogły), w 
których, zaroiło się od mrowia ży- 
dowskiego i do którego towarzysz 
Dubois mówił. Każde „przekleństwo” 
rzucone na „endeków”, pejsata brać 
witała burzą oklasków. Nie brakło 
tam też i otumanionych robotników 
Polaków, ale może dlatego towarzysz 
Dubois zrobił się na chwilkę „anty- 
semitą* i przejechał się trochę po 
pejsatych towarzyszach, twierdząc, 
że „faktycznie, żydzi, to żywioł nie- 
produkujący i żyjący z cudzej pra- 
cy, ale my musimy ich nauczyć, by 
uczciwie pracow; 

Jak z tego wynika, P. P. S. znala- 
zła lekarstwo na wyleczenie żydów: 
aby nie okradali skarbu państwa. 
nie fałszowali pieniędzy, nie trudnili 
się paserstwem, nie handłowani ży- 
wpun towarem, nie prowadzili domów 
rozpusty, nie szmuglowali narkoty- 
ków (i to w dodatku z Hitlerji), we- 
dług towarzysza Dubois „trzeba ich 
neuczyć „uczciwej pracy”. A więc 
po odczycie towarzysza Dubois w 
Skierniewicach, antysemityzm zginie, 
jak kamfora, bowiem P. P. §, zało- 
„zakład wychowawezy“ dla ży- 
v w którym towarzysze z P.P,S., 
oprócz talmudu i komuny, będą ż 
dów uczyć „uczciwej pracy". 


A mdy sedi Sul na moj 


A gdy poszedł Srul na wojnę, 
Lamentował tate Jojne, 

Rwala wlosy mame Sure: 

„Poco wun nadstawia skórę? 
„Mi neutralni z miasta Lodzi, 
„Co to wojsko nas obchodzi?! — 


Na wojenkę Stacha brali, 

Ojciec z matką go żegnali, 

Dać na drogę buty chcieli, 

Lecz nie dali — bo nie mieli — 
„Bij moskala, kraj w potrzebie 
„Będzie, Stachu, kapral z ciebie”, 


A na wojnie świszczą kule, 
Lud się ściele, niby snopy... 
Poco mają ginąć Srule, 

Kiedy są od tego... chłopy? 
Delikatne zdrowie mamy, 
Niech się za nas biją chamy, 
Lepiej siedzieć, głupi chłopie, 
W prowianturze, niż w okopie, 
Żyd cię sprzeda, kupi on cię, 
Czy to w tyle, czy na froncie... 


Do ataku pułki idą, 

Ginie żolnierz w polu szczerem, 
Stach — bez nogi inwalidą, 
Srul — kasowym oficerem! 
Chodzi w Łodzi po ulice 

W rogatywkie i z pałasze, 

Aż cmokają żydowice 

„Sy a git, to wojsko — nasze!" 


| a O 
„NADZIEJA 
Skład i pracownia obuwta 
w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejowskiej 30 
„Hale Rozwoju" 


poleca w dużym wyborze trzewiki 
męskie i pantofelki damskie. wyko- 
nane z najłepszych materjałów, oraz 
przyjmuje zamówienia. Wykonanie 
pierwszorzędne. 


POROST 
farby, lakiery, pendzie, szczotki, 
mydła, pasta do podłóg I t. p. 
po cenach najniższych polosa: 
FR. PIETFRANRA 
SOSNOWIEC, Mościckiego 15 
(vis a vis kościoła) 
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-_ Byczo jest! 


Otrzymałem dziś drogą poufną 
wiadomość, która w zgorzkniałem 
Sercu mojem wzbudziła znowu jasny 
promyczek nadziei. Oto informują 
mnie, że wobec fatalnego obrotu spra 
wy uboju rytualnego, jeden z posłów, 
który poczuł podobno wyrzuty t. zw. 
sumienia. postanowił na następnej 
sesji Sejmu wnieść nowy projekt 
ustawy o uhoju rytualnym. Projekt 
ma mieć, rzekomo, brzmienie nastę- 
pujące: 

art. I Wobec zdecydowanej posta- 
wy ludności żydowskiej ubój rytual- 
ny powstaje zasadniczo na terenie 
całej Rzplitej, natomiast przy wy- 
konywaniu tegoż uboju obowiązują 
wyszczególnione poniżej przepi 
których przestrzeganie będzie 
kontrolowane. 

Przepisy dotyczące uboju każdego 
poszczególnego gatunku zwierząt. 

a) Ubój bydła rogatego. Przy 
przewracaniu każdej sztuki na zie- 
ię należy uwa: żeby pęknięcie 

łopatkowej nie przekrwawiło 
więcej niż 6 kg miesa. Przy uboju 
wołów należy zastosować takie urzą- 
dzenie rzeźni, żeby w 6 łŁ koniecznie 
patrzył na aptekę. Ten bo- 
wiem rodzaj zwierząt ma szczególny 
zwyczaj wpatrywania się w apteki, 
przyczem zapomina o Bożym świe- 
cie. Młodym buhajom szochet (rze- 
zak) winien odczytać jeden z ustę- 
pów z Hagady, gdzie opisane są ero- 
tyczne przygody wielkiego rabina 
Meira (naturalnie ku rozweseleniu), 
oraz upewnić że byczo jest 
i będzie. Można też nadmienić, że do- 
życie późnego wieku, uprawniające 
do tytułu „starego byka“ nie 
jest bynajmniej warte zabiegów. 

b) Ubój cięląt. Młode te i nikłe 
stworzenia zabijać z specjalną pie- 
czołowitością. Należy im delikatnie 
przypomnieć marność ich ciel ę- 
cego wiek u, głaskać po szyi 
it. d. 

c) Ubój baranów. Zwierzetom tym 
należy wyłłumaezyć, że nie potrze- 
bne jest wcale ogłuszanie, gdyż każ- 
dy z nich jest i tak w ciemię 
nity. 

d) Ubój osłów. Ten gatunek zwie- 
rząt należy bić w jakikolwiek spo- 
sób, gdyż i tak nie pozna się na tem. 


Nie. Nie mogę dalej cytować. Łzy 
wzruszenia zalewają mi oczy. Co za 
wyrafinowany humanitaryzm, co za 
subtelność uczucia! Myślę, że podo- 
bny projekt nie natrafi ani na cień 
uporu Sursum corda! W imie miło- 
ści dla zwierząt! (Szer.) 


Sprzeciw 


Gdy się woły dowiedziały 

o złym zwrocie cnej uchwały 

o uboju rytualnym, 

na zebraniu drugiem walnem, 

księdzu ministrowi przeciw, 

uchwaliły taki sprzeciw: 

Krzyk zgorszenia nas dochodzi, 

że nas pewien ksiądz dobrodziej 

pod nóż wydał znów rzezakom, 

wbrew drugiemu, który znakom 

jest z Talmudem tudzież z Torą. 

Omal djabli nas nie biorą 

ma te wieść - i sprzeciw srogi 

wnosim, nadstawiwszy rogi. 

Wżdyć już minął Zakon Stary 

z wołowemi wraz ofiary, 

składanemi w cześć Jehowy! 

Dziś zaś wszędzie Zakon Nowy 

i świątynią nie jest rzeżnia, 

gdzie ją rzezak li przedrzeźnia, 

świętokradzko tam kapłana 

udawając Niebios Pana! 

I czy ziemia tu żydowska. 

że się ksiądz minister troska 

o koszerne żydów jadła” 

Zato troska nas opadła, 

że spożywać trefne zady 

ksiądz minister nie da rady! 
Charix. 


LOKAL SKLEPOWY 
narożnikowy przy ruchliwej nlicy 
do wynajęcia 
Wiadomość: Mysłowice, ul. Miko- 

lowska 4 


Nspółprata polskich 


władali zimy 


1 dpdami W pów. przemyskim 


KSIĄŻĘTA I ŻYDZI 


W miejscowości Nienadowa pow. 
przemyskiego jest. gorzelnia, wła- 
sność hr. Mycielskiej, wydzierżawio- 
na przez zarząd dóbr p. Wołkowie- 
kiemu, który ze swej strony uznał 
za stosowne zatrudnić w charakte- 
rze gorzelnianego żyda Szymona 
Grubera. 

Od pewnego czasu w Dynowie i o- 
kolicy ukazał się w sprzedaży tajnej 
spirytus w zniżonej cenie 5 zł za litr, 
gdy cena monopolowa wynosi 9 zł. 
Funkcjonarjusze lotnej brygady Kon 
troli Skarbowej w osobach rewiden- 
tów Grochowicza i Uchańskiego prze 
prowadzając wywiad, natrafili na 
ślady, które prowadziły do gorzelni 
w Nienadowej. Pewnego dnia przy- 
lapano gorzelnianego Grubera, bio- 
rącego z dużej butli spirytus do Dy- 
elem spieniężenia go w wy- 
sposób. Doraźne, 


wywieźć ponad 150 litrów spirytusu. 

Dla ścisłości podkreślamy, że w 
Nienadowej pozostaje bez pracy fa- 
chowy gorzelniany Polak. 


Podobny wypadek miał miejsce w 
miejscowości Krukienice, pow. Moś- 
ciska, gdzie majątek i gorzelnia ks. 
Lubomirskiego zostały wydzierżawio- 
ne żydowi Bohhardtowi. Kierownik 
gorzelni, oczywista żyd, Henryk 
Prinz, w zupełnie podohny sposób 
sprzedawał spirytus, chowając pie- 
niądze do własnej kieszeni, na co 
wpadli funkcjonarjusze lotnej bryg. 
Kontr. Skarbowej w osobach kier. 
Krawca oraz rew. Grochowicza, Gło- 


wackiego i Bara. 

Żyd nie ominie żadnej sposobno- 
ści, by nie oszukać goja, okraść 
Skarb Państwa. Na tem polega ich 
etyka. 


W miejscowości Hołubla pow. prze 
myski, został zlikwidowany jedyny 
w okolicy polski tartak ks. Sapiehy, 

obecnego posła na Sejm, który 5 
czy 6 maszyn sprzedał za 6.000 zł 
żydowi Goldmanowi, właścicielovą 
innego tartaku w sąsiednich Kuń- 
kowcach. żyd Goldman z nabytych 
maszyn odsprzedał jedną, za którą 
uzyskał 6.000 zł czyli że pozostałe 
maszyny uzyskał od ks. pana zadar- 
mo. Wymieniony Goldman nie może 
skarżyć się na złe czasy w Polsce, j 
Sli zdołał sobie w krótkim czasie wy- 
budować w sąsiedztwie tartaku mu- 
rowaną kamienicę, założyć piekarnię, 
bekoniarnię oraz otworzyć sklep. 

Żęzposeł Sapieha jest protektorem 
żydów, o tem pisaliśmy niejednokro- 
tnie, obecnie podkreślamy, że likwi- 
dacji tartaku polskiego nie można 
nazwać czynem  „patrjotycznym”", 
gdyż siłą faktu, żyd Goldman otrzy- 
ma w spadku wszystkich katolickich 
klientów, którzy uprzednio korzysta- 
li z tartaku w Hołubli. W ten sposób 
napełnia się kieszenie żydów, którzy 
ze dwej strony wykorzystują pracę 
pracowników katolickich, zbijając 
nieprzeciętne majątki. Oto jak pol- 
scy właściciele ziemscy z książętami 
na czele pojmują swoje ohowiązki 
narodowe. 


(„Ziemia Przemyska”) 


Trzy wielkie jarmarki bez żydów 


SOLIDARNOŚĆ NARODOWA W SIERAD 


3 — KONIN ZDAŁ EGZA- 


MIN — TARG REZ ŻYDÓW W PABJANICACH 


SIERADZ (--) Od szeregu lat 
praktykowany był w Sieradzu zwy- 
czaj, że gdy wypadł jarmark w ży- 
dowskie święta, to przesuwano go 
przed lub po świętach. 

W tym roku było inaczej, 

Jednakże żydzi spróbowali szczę- 
ścia i chcieli pokazać jeszcze swój 
wpływ i znaczenie w handlu. Więc 
rozgłosili w okolicy, że jarmark od- 
hędzie się w poniedziałek 6 bm. ze 
względu na to, że we wtorek żydow- 
skie święta. W oznaczonym dniu, t. 
j. w poniedziałek, wylegli na rynek, 
rozłożyli kramy z towarami. 

Jak zrana ochoczo wystawiali to- 
wary, tak około południa z powrotem 
rozwścieczeni sprzątali i zwłóczyli do 
domów. Bo prócz 13 furmanek ze wsi 
i kilku kobiet z jajami i masłem nikt 
więcej nie przybył i nikt nie od nich 
nie kupował. 

Natomiast we wtorek, t, j. 7 b. m. 
odbył się wielki czysto polski jar- 
mark przedświąteczny, jakiego do- 
tąd nie bywało. Zgromadziło się 0- 
koło 5 tysięcy osób, ulice zapełnione 
były furmankami. ścisk na chodni: 
kach, przepełnienie w sklepach pol- 
skich. Na rynku rozstawiono ogółem 
193 stragany - - wszystkie chrześci- 
jańskie. Wszyscy zaopatrywali się 
we wszystko u swoich. Brak tylko 
było krawców z gotowemi ubrania- 
mi. 

Na obliczach wszystkich malowało 
się zadowolenie i radość. Rozlegały 
się wokół rynku miłe rozmowy na te- 
mat, że już w zupełności można się 


obejść hez żydów. Wszystko już jest 
u Polaków. Brawo! 

KONIN, 9. 4. — Dnia 7 bm. odbył 
się w Koninie jarmark. Już od same- 
go rana zjeżdżali się handlarze i zaj- 
mowali miejsca na placach, w spoko- 
ju i ciszy, bez krzyku. 

Niektórzy sceptycy, przypatrując 
się z boku tym poczynaniom, nie wie- 
rzyli, aby jarmark bez żydów mógł 
się odbyć i udać. Około godz. 9 ra- 
ho wszystkie stragany ustawiono w 
kilka rzędów. Między straganami nie 
było ani jednego żyda. 

Jarmark rozwinął się wkrótce do- 
skonale i przeszedł wszelkie oczeki- 
wania. Wszędzie panował spokój i 
porządek wzorowy, policji prawie nie 
było widać. 

Warto dodać, iż żydzi mimo świąt 
widząc powodzenie polskich straga- 
nów, otwarli składy i zapraszali kli- 
entów polskich, ale bezskutecznie. 

PABJANICE, 9. 4. Na ostatnim 
targu odbytym we wtorek 7 b, m. na 
placu Gen. Dąbrowskiego, ustawiono 
wyłącznie stragany chrześcijańskie, 
kupującymi byli również sami 
ścijanie, Żydzi w dniu tym mie- 
li swoje święta i sądzili, że targ bez 
nich nie odbędzie się, jednak mocno 
zawiedli się. Rynek zapełniony był 
straganami ze wszystkich branży 
tak, że chłopi, którzy licznie na targ 
przybyli, zapotrzehowanie swoje za- 
spokoili całkowicie w straganach 
chrześcijańskich. 

Na targu panował spokój, tak, że 
policja nie miała wiele do roboty. 


Uwięzienie żyda podpalacza 
UBEZPIECZYŁ FABRYKĘ NA Pó Ł MILIONA, A POTEM PUŚCIŁ JA 


ŁÓDŹ t-) Przed paru dniami do- 
nieśliśmy o groźnym pożarze, jaki 
wybuchł w fabryce jedwabiu przy ul. 
Wólczańskiej 13. Dzierżawił ją osta- 


tnio syn Naftalego Prywesa, Leon 
Prywes. 
Jak wiadomo pożar strawił całe II 


piętro tkalni, przyczem straty wyno- 
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szą około 150 tysięcy złotych. 

Jak na wstępie nasuwały się po- 
ważne podejrzenia, że pożar powstał 
wskutek podpalenia, bowiem ze wzglę 
du na dzień niedzielny fabryka była 
zamknięta i nikt do niej nie wcho- 
dzi. 
W poniedziałek nad ranem Leon 
Prywes, którego ojciec od pewnego 
czasu przebywa w Warszawie, został 
zatrzymany i osadzony w areszcie 
przy wydziale śledczym. 

Władze śledcze przez poniedziałek 
i wtorek prowadziły na miejscu do- 
chodzenie i zdołały niezbicie stwier- 
dzić, że fabryka została podpalona. 
Przypominamy, że fabryka była u- 
kezpieczona w pięciu towarzystwach 
na ogólną sumę około pół miljona 
złotych. 

W związku z tem w dniu wezoraj- 
szym władze prokuratorskie wydałg, 
nakaz osadzenia Leona Prywesa w 
więzieniu, Odwieziono go też nie- 
zwłocznie onegdaj do więzienia przy 
ulicy Kopernika. 

W rezultacie robotnicy stracili pra 
cę, straż ogniowa narażona została 
na całonoeną pracę i niebezpieczeń- 
stwo, a towarzystwa asekuracyjne 
omal nie musiały wypłacić wielkich 
sum... Wszystko to dlatego tylko, że 
żyd chciał w łatwy sposóh wzboga- 


Czy wiecie że P 


5 nieustraszony obrońca do- 
stojności „szechity* w Sejmie p. Goł 
simowicz został mianowany przez 
związek gmin żydowskich cadykiem, 
jako następca cudotwórcy rebe Al- 
tera z Góry Kalwarji. 

Chirurgicznego rytualnego zabie- 
gu nad nim dokonał bez ogłuszenia. 
w dniu Purimu przybyły w tym ce- 
lu z Palestyny — nestor rzezaków 
— czcigodny Mendel Bey-Lis, 

..że „bobek literacki", jako na- 
grodę kohn-kursową za napisanie ak- 
tualnego tekstu do hymnu Judeo - 
Polski otrzymał od Akademji — 
wieszcz narodu Śruljan Tamwim. 
Początek hymnu brzmi: „Jeszcze 
Polska nie zginęła, chociaż mè 
żyjemi" — Największym powodze- 
niem cieszy się refrain hymnu, śpie- 
wany w czasie ulicznych demonstra- 
cyj przeciw — zniesieniu uboju ry- 
tualnego: 

Uś, uś, Żabotyński — 
Wodzu palestyński, 
Przyjdź z szable nabite 
Ratować szechitę! 

..że zjazd rabinów obiecał Polsce, 
wzamian za niedopuszczenie do znie- 
sienia uboju rytualnego, wystawić 
żydowską bojową eskadrę lotniczą 
imienia „komhażanta” Goldberga o- 
raz zakupienie Madagaskaru dla u- 
latwienia masowej emigracji Pola- 
ków z Polski. 

..że wiadomość o nadaniu przeź 
miasto Tel - Awiw honorowego oby» 
watelstwa posłanee Prystorowej — 
jest przedwczesna. Potwierdzają się 
natomiast informacje „Hajnta”, że 
ks. Trzeciakowi został przyznany 
przez związek cadyków honoro- 
wy tytuł Amana. 

„że cała Polska żyje pod grozą 
niespełnienia się zapowiedzi posłów i 
senatorów żydowskich opuszczenia 
przez nich Sejmu i Senatu. 

Jan Marcińczyk 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 


„ANTONETKRI* 

Tak wroga adwiecznego lagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETET". 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A, ROTHE 
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ZAKŁAD STOLARSKI 


Kazimierz Deka 
Samorin, uka Wam=wia L 6. 
wykonuje wszelkie urządzenia sto- 
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 
densy kuchenne, posiada na akla- 
dzie, wykonanie solidne, ceny kon- 

kurencyjne. 
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Tworzenie koncentracj 


społecznej przeciwko szkodliwym w rozwoju 
wegoawpływom międzynarodowego 


Zadaniem i istotnym celem polity- 
ki przemysłowej powinno być zaspa- 
kajanie potrzeb kraju ispołeczeństwa 
oraz krzewienie i utrwalanie dobro- 
bytu nieograniczonego jednostronne- 
zni prawami, ale ogólnego wszystkich 
pracujących Polaków, biorących u- 
dział w tworzeniu życia przemysło- 
wego. Jednem słowem uzgodnienie 
interesu producenta z interesem kon- 
sumenta powinno być wytyczną dzia- 
łalności polityki przemysłowej. A nie 
jak jest obecnie. Tam magazynuje, 
topi i pali się tysiące ton żywności, 
tu ludzie umierają z głodu. Zastana- 
wiając się głębiej nad przyczynami, 
które wytworzyły obecny paradok- 
sałny stan rzeczy, dojdziemy do 
wniosku, iż moralnymi sprawcami 
spaczenia kultury oraz nieetyczne, 
bydlęce chęci posiadania, mają wła- 
śnie źródło swe w światopoglądzie 
żydów, którzy w życie aryjskie wnie- 
śli ideje zmaterjalizowane świata za 
pomocą zysku. Dlatego to zysk naj- 
ordynarniej pojęty przez żydowskich 
spekulantów stał się istotną dążno- 
ścią kapitalizmu, który od samego 
początku swego istnienia rozwijał się 
na szerokiej platformie wolnej kon- 
kurencji szkodliwej dla świata pra- 
cy z dwóch zasadniczych powodów: 

1) Wolna konkurencja była nie- 
skrępowana żadnemi prawami (t. zw. 
konkurencja dzika, widoczna jeszcze 
w dzisiejszym handlu żydowskim). 

2) Powodowała obniżkę płac robo- 
tniczych oraz wprowadzała udosko- 
nalenie aparatu handlowego i techni- 
cznego, kosztem nie właścicieli, a tyl- 
ko robotników. Dlatego, aby ograni- 
czyć niezdrową działalność przemy- 
słowców oraz mieć lepszą możność o- 
brony zagrożonych płac, ogół robot- 
ników zaczął organizować się w zwią- 
zki, budując w ten sposób pierwsze 
fundamenty organizacji idei społecz- 
nej, mającej za cel obronę zagrożo- 
nych interesów świata pracy oraz po- 
prawę bytu i egzystencji. Pierwsze 
tc organizacje powstałe z przyczyn 
sił zbiorowych dla obrony pokrzyw- 
dzonych, odbiegając swą działalnoś- 
cią ideową od dzisiejszych związków 
zawodowych. o biernej mało aktyw- 
nej działalności. Poprzednio powoła- 
ne do życia organizacje a charakte- 
rze dohroczynno - społecznym. cecho- 
wał wybitny solidaryzm, co nie mo- 
żemy powiedzieć o związkach zawo- 
dowych obecnych. A nawet te osta- 
tnie nietylko, że nie dbają o poprawę 
bytu i egzystencji świata procy, ale 
jeszcze co najgorsze kompromisową 
swą działalnością szkodzą jego inte- 
resom. Tak żywa idea wzajemnej po- 
mocy i solidaryzmu, stwarzające co- 


kiej w dobie minionych lat, w obec- 
nych czasach zaczęły w miarę potę- 
gującej się nędzy i niedostatku oraz 
z chwilą udziału żydostwa w tych 
związkach, znikać z powierzchni ży- 
cia społecznego. Egoizm, cynizm, za- 
przedajność własnych interesów, o- 
raz zgnilizna moralna i niemoc twór- 
cza zaszczepiona w życie społeczne 
przez żydów, przyczyniły się w du- 
żym stopniu do przechylenia szali 
zwycięstwa w walce z wyzyskiem, na 
korzy: przemysłowców, którzy z 
chwilą powstania reakcji społecznej, 
zorganizowali się w kartele i trusty, 
Do karteli należą wszystkie prawie 
przedsiębiorstwa bez względu na na- 
rodowość, rasę i reilgję. Kartele, o- 
porną metodom kartelowym małą 
wytwórczość niszczą bezkarnie. Dla. 
tego to dla drobnego polskiego pro- 
ducenta, jeżeli chce się utrzymać na 
powierzchni życia . gospodarczego jest. 
jedno wyjść albo prześcignąe ob- 
cego łajdaka spekulanta, albo zam- 
knąć swój warsztat pracy. To jest 
ohydne ale i prawdziwe. Swój wyzy- 
skuje swego zmuszony ustawami kar 
telowemi. Z chwilą powstania karte- 
li i tm w kapitalizm z dwóch stron 
wyzyskuje świąt pracy. Z jednej stro 
ny przy pomocy obniżki płac a z dru- 
giej przez śrubowanie cen artykułów 
pierwszej potrzeby, bez których ro- 
kotnicy nie mogliby egzystować, Na 
podstawie powyższych wywodów mo- 
żemy śmiało wysnuć następujące 
twierdzenie: 

Istotną działalnością obecnego u- 
stroju opartego o zagraniczny wielki 
kapitał jest nie zaspakajanie kraju 
(co byłoby możliwe, gdyby kapitał 
lokowany w przemyśle był polskim), 
ale osiągnięcie jaknajwiększych zy- 
sków ze szkodą kraju i społeczeń. 
stwa. 

Dlatego to właśnie w walce z dzi: 
siejszym skomplikowanym ustrojem 
wielkiego zagranicznego kapitału 
wąska platforma Związków zawodo- 
wych już nie wystarcza, gdyż aby 
wygrać bitwę trzeba mieć równe lub 
nawet większe siły. Trzeba posiadać 
dobrych i uczciwych oficerów - kiero- 
wników oraz poświęcających się i wa- 
lecznych żołnierzy. Należy rozproszo- 
ne siły społeczne zorganizować pod 
jeden wielki sztandar, skupiający 
pracujących Polaków ze wsi i miast. 
Skoncentrować trzeba koniecznie i 
natychmiast wszystkich w politycz- 
nym kierunku Narodowej Lewicy. 

Ze strony międzynarodowego ko- 
pitalizmu i ze strony społeczeństwa 
ogólny prąd koncentracji wzrasta 
tworząc coraz to nowe siły, podykto- 


raz to nowe formy współpracy ludz- wane koniecznością i nakazem chwi- 


W SZYSZKA 


Zwycięstwo” Prawdy. 


Nowela. 9) 

W celi więziennej Michlewski zu- 
pełnie sam siedział. „Niebezpieczny“ 
więzień został na polecenie władz 
więziennych odosobniony od reszty 
współowarzy więziennych. O ironjo! 
Niedość, iż został izolowany od wol- 
ności swobody i od ludzi przebywa- 
jących poza murami więzienia, ale 
nadomiar jeszcze i od tych co siedzą 
w więzieniu. W więzieniu. W samo- 
tności i bezczynności wlokły się dni 
młodemu więźniowi. Męczyła go już 
i wyczerpywała ta przymusowa bez- 
"czynność. Przechodził cierpienia mo- 
ralne męki wyczekiwania upragnio- 
nej wolności, wydzwoninej godziny 
na więziennym zegarze. Dopiero prze 
siedział 3 lata. Pozostało mu jeszcze 
6 lat. Bry tak długo musi czekać aż 
upłynie ten czas. O ucieczce w samo- 
tności, przeżuwał swoje myśli, nico- 
wał je na wszystkie strony o ucieczce 
nie myślał nie marzył gdyż wiedział 
że jest) niemożliwą. Pozostała mu 
jedynie nadzieja w rewolocji. O niej 


Wydawca i red. odp. Józef Kojder 


nie zapominał, ciągle myślał. A tym 
czasem 3 lata spędzone w więzieniu 
wycisnęły swe piętno na organizmie 
młodego więznia. Pierś już nie pod- 
nosiła się dumnie i hardo. Dyszała 
ledwo wydając ciche zgrzyty i jęki 
żałosne. Ostra, sucha i  ziemista 
twarz jeszcze więcej wychudła, ska- 
mieniała i zacięła się w bólu i cier- 
pieniach. Gdyby nie oczy błyszczące 
niesamowitym ogniem wewnętrznym 
zdawało by się iż człowiek ten nie 
jest żyjącą istotą. Wszysko prócz 
oczu zamarło. Wycieńczony orga- 
nizm głodem cierpieniami moralnemi 
i fizycznemi w prowadzał Michlew- 
skiego w stanfizycznego  odrętwie- 
nia, Całemi dniami i nocami nic nie 
robił Nie jadł, nie spał, Jedyne ad- 
dawał się myślom i marzeniom o re- 
wolucji. W wyobraźni już widział ca 
łe, miasto oświetlone ogniem wybu- 
chlej rewolucji, widział radosne po- 
chody tłumów uciemiężonych. W o- 
czekiwaniu na przyjście rewolucji a 
2nią, wolności, stępiał zupełnie na 
wszysko. Nie odczuwał już cierpień 
fizycznych, zżerały go jedynie pra- 
gmienia i głód duszy. Wyczerpany 
wyczekiwaniem i rzeczywistością 


> 
gospodarstwa narodo- 
Kapitalizmu. 


Ji. Dążność społeczeństwa w ogólnym 
prądzie konsolidacyjnym jest reakcją 
wypływającą z poczucia samoobrony 
i ma na celu ogólną przebudowę spo- 
łeczno - gospodarczą w postaci ustro- 
ju układu sił politycznych o nowym 
systemie, wykluczającym z życia 
przemysłowego ohydny wyzysk i nie- 
sprawiedliwość. Natomiast wzrasta- 
jąca z każdym dniem dążność kapi- 
talizmu w koncentracji swoich kapi- 
tałów przeciwko koncentracji orga- 
nizacyj społecznych wypływa z nie- 
zdrowych pobudek i ma na celu cał- 
kowity podbój świata pracv i u 
nienia z nich swoich niewolników. O- 
beeny ustrój podzielił iat na na- 
jemeów i najmitów. Najmita w nędz 
nym swym życiu jest w obecnych wa 
runkach pozbawiony iluzji wydoby- 
cia się z pogrążonej niewoli. Daje na- 
jemey - kapitaliście wszystko co po- 
Siada, to jest siłę mięśni i swój u 
mysł, Natomiast przedsiębiorca naj- 
micie płaci za pracę znikomą część j 
rzeczywistych wartości, sądząc, iż 
tak być powinno. Jeżeli jednak są 
u nas ludzie, którym się zdaje. iż o- 
becny stan rzeczy trwał będzie nadal, 
to ą w grubym błędzie, gdyż uciska- 
ne i wyzyskiwane klasy społeczne 
trwać dotąd będą w apatji i bierno- 
ści, dopóki krzywdy im wyrządzone 
nie dojdą do zenitu. Brak równych 
praw, swobody oraz wolności. coraz 
dotkliwie odczuwa polski świat pra- 
cy. Zaostrza się z każdym dniem tle- 
jąca nienawiść względem uprzywile- 
jowanej huliganerji, żydów i obcych 
bogaczy, grożąc w przyszłości wybu- 
chem walk o nieobliczalnych skut- 
kach. Dlatego aby zapobiec zagrożo- 
nemu spokojowi. należałoby ustalić 
równowagę społeczna i wzajemny sta 
sunek jednych względem drugich. Nie 
można chcym spekułantom i żydow- 
skim szacherom przyznawać przywi- 
leju uciskania i wyzyskiwania, gdy 
polski świat pracy musi mieć więk- 
sze prawo do życia na polskiej ziemi, 
będąc jej odwiecznym gospodarzem. 
Z. 


„POL-BON” 
POLSKA FABRYKA 
SZTUCZNYCH JELIT 
Biala k/Rielska, Nad Niwką 50 
poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze jelita sztuczne o kolorach: 
brozowych, żółtych i czarnych w wy- 
miarach 9, 10. 12 i 14 cm. szerokości 
i 55 em. długości, 


dnia gorący duch czystego bez ska- 
zy społecznika dławiły cierpienia du 
szy. Poza upragnioną Rewolucją. 
Rewolucją Wolnością, nic dla nie- 
go już nie istniało. Wreszcie docze- 
kał się. Ziściły się jego sny i marze- 
nia... 

Pewnej nocy uśpionego myślami i 
mażeniami, obudziła wymażona rze- 
czywistość, Obudziły go dzwięki mu 
zyki, strzały, okrzyki radosne... wi- 
waty. W głowie Michalskiego pow- 
stał chaos piekielny. Osłabiony u- 
mysł nie mógł pomieścić radosnych 
myśli, które szybko jedne po dru- 
gich tańczyły po głowie. Wreszcie 
nie wytrzymał, Zerwał się z twardej 
pryczy i skoczył do okna. Spojrzał 
w dół i ze zdumienia oniemiał. Uli- 
cami miasta szły wielotysięczne tłu- 
my z transperamentami, na których 
ognistym się blaskiem jarzyły na- 
pisy wiśniowe, 

Michlewski szeroko otworzył oczy 
i czyał: NIECH ŻYJE REWOLU- 
CJA NARODOWO - SOCJALISTY- 
CZNA. Przecz z ŻYDAMI!! Niech 
żyje NARODOWA LEWICA. Precz 
z WYZYSKIEM polskiego ŚWIATA 
PRACY. Precz z obcymi DRANIA- 


l grobu do grobu. 


Musi Pan wiedzieć, że pracuję na 
nielegalnych, dlatego czuje Pan. nim 
zajdzie słońce musimy wszystko wy- 
wieżć, pochować, a w najlepszym ra- 
zie sprzedać, co łatwo nie przycho- 
dzi. Oj, ciężko, ciężko, ale szkoda ma- 
rzyć o lepszych czasach, niema. nie 
ma gdzie sprawiedliwie zarobić. 
Sprawiedliwie, sprawiedliwie, a sło- 
wa te w jego ustach brzmiały jak 
skarga. Pociągnął ostatni dym, ma- 
chora zaleciała w powietrzu, zakusz- 
lałem. My nie chcemy nic od świata, 
my żądamy pracy, za którą będzie- 
my wierni jak psy, pracy, by nie być 
żebrakiem. Pocieszałem go jak mo- 
głem, snując mu nadzieję lepszej 
przyszłości. Machnął ręką, naciągnął 
cyklistówkę na oczy. spłunął i od- 
. Nie starałem się go zatrzy- 
ho i czem miałem wytłómaczyć 
mu stan dnia dzisiejszego, Patrzą- 
lem za nim chwilę, zniknął mi na 
zakręcie drogi, pomyślałem dokąd i 
jak długo wytrzymasz ty i tobie po- 
dobni. Widywaliśmy się w każdy ra- 
nek: na tem samem miejscu, prze- 
chodził z uśmiechem skazańca, z wę- 
glem na ramieniu i papierosem w u- 
stach. Przyzwyczaiłem się do jego 
postaci, harmonizującej z kominami 
fabryk i wieżami „kopalń, które już 
dawna przestały żyć a stoją jak 
groby, by świadczyć o lepszej prze- 
szłości. 

Gdy dziś rano otworzyłem okno 
— zauważyłem niecodzienny ruch na 
ulicy, ludzie biegali od domu do do- 
mu, to zbierali się w grupki, gwa- 
rzyli gestykulując żywo, by znów 
biegnąć w kierunku pól. Zaintrygo- 
wany tem, zapytałem co się stało, — 
Zawaliło Howacka na szybiku. Wmig 
ubrałem się, wybiegłem na ulice i 
jmie pytając ruszyłem za tłumem. 
Szybko zbiegałem z góry, krętemi 
uliczkami, wymijałem, by zdążyć. 
Już kończą się domy, widzę łan zie- 
lonego zboża, a na niem tłum ludzi, 
jest policja, lekarz. Szukam szybiku, 
a tu na środku zagona coś w rodza- 
ju kopca, na niem kierat. To tu po- 
myślałem i podszedłem bliżej. Ostrze 
żono mię. Właśnie wyciągnięto 
skrzynię z kamieniem za nią drugą, 
trzecią. Stałem i patrzałem w dół, 
z którego raz po razu wynurzała się 
skrzynia i błyskało światełko. Na 
obok leżących kamieniach zauwa- 
łem krew. Dano znak wszystkich 
oczy skierowane w ciemnię. Słyszę 
każdy skrzyp korby, każdy swój 
dech. Widzę linę, dół, dwóch ludzi, 
którzy zwiesili głowy, kryjąc je w 
ramionach wyciągają swego przyja- 
ciela. Sznura przybywa. Jeszcze chwi 
la, raz, dwa. Tium zamarł. Ogarnął 
mię lęk, chcę się cofnąć. Nie mogę. 
Już, już, Patrzę na skrzynię, na któ- 
rej rozłożone leży ciało człowieka. 
Twarz ezana, zaciśnięte zęby z ust 
wąska struga krwi płynie. 

(dok. nast.) 


MI - KAPITALISTAMI. Niech żyje 
POLSKA O NARODOWO SOCJALI 
STYCZNYM ustroju! Precz z ZŁEM 
i PODŁoŚĆIĄ!!! NIECH ŻYJE 
RZĄD NARODOWEJ LEWICY !! 
Marzyciel o rewolucji czytał i nie 
wierzył własnym oczom. Nie wytrzy- 
mał rozpłakał się z radości. To prze- 
cież jego wymarzona rewolucja o 
której marzył głodny i spragniony. 
Marzył o niej tutaj w więzieniu i 
pracował tam na wolności 
Niech żyje WOLNOŚĆ krzyczały 
tłumy. Niech żyje Sprawiedliwość 
Miłość braterska!! Niech żyje POL- 
SKOŚĆ WOLNA i RÓWNA!! 
Michlewski ukląkł i dziękował Bo- 
gu za ziszczone marzenia i sny. 
Dziękował i szłochał jak dziecko. 


Otwarły się więzienia i każnie. 2 
wybuchem rewolucji przyszła Wol- 
ność i Wyzwolenie. A dzwony jęcza- 
ły radośnie BUM — BUM głosiły nie- 
eei WOLNOŚCI ucicmiężonym 
— PRAWA RÓ i SPRAWIE- 
DLIWE a całej ludzkości —. ZWY- 
CIĘSTWO PRAWDY! 

KONIEC 
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